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!■' RnNOYvICZE — ul. Szeptyckiego —  A. Laszim. 
GŁĘBOKIE —  ul Zamkowa 14 Księg. W Włodzinderewa. 
GkuDNO — Księgarma T-w a „Kuch 
HORODZlEj —- księgarnia Kol. „Ruch'*
KLLCK —  Sklep „Jedność"
1.10 4 —  ul. Suwalska 13 —  S. Mateski.
ŁHJNINIEG — Księgarnia Kol. „Kuch",
MCŁODECZNO —  Księganiia T-wa „Ruch"
MIORY —  Ejdelman
NIEŚWIEŻ ui. Ratuszowa — Księgarnia JaźwińsUiego.
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego 
N.-ŚW1ĘC1ANY — Księgarnia T-w a „Ruch"

OKUJĄ — Kowkin.
OSZ,MIANA — Księgarnia Spóidz. Nauce.
FODBRODZIE —  ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK —  Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
S I  OŁPCE —  Księgarnia T-wa „Rudi“
SLONIM — Księgarnia J. R/ppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIl: —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST . ŚWIĘCIANY   M, Lewin —  Biuro gazetowe ul. 3 Maja i
WOŁOzYN —  Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA -  Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lu t z prze 
syłką pocztową 4 zL, zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO Nr, 
80259.YY sprzeclaiy detal.czntj ce A pojedynczego n-ru 20 groszy

Opłata pocztowa uiszczona ryczaiiem.
Redakcja rękopisów idezamówionych nie zwraca. A drnińf aeja 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr, Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr bU gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Admmiotraca nie przyjmuje castrzezei. co 
dc miejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 grosz..

Ksiądz Biskup Zygmunt Łoziński
Co n a jlep sze  to n a jp o ży teczn ie jsze  — runkiem  zdrow ia duszy M ożeby d łu żej b y - .pokojow e j rozDudony pom yślności sp o le- niu, on rów nież dla nas nieużyteczny, boś- ne przez K s. B isku p a w n ik liw ej k ry ty ce ,

co  n a jp ożyteczn ie jsze , to  n a jlep sze, oba te to  w ał na  :zicmi, gdyby o dobro jeg o  w ięce j c zeń-tw a. m y na to  za głupi (podobno doslo w ilie). D oszedł do w W osku, iż  Ma u sp o k o jen ia  su
p o ję c ia  -zlewają s ię  w jedno, gdzieś w  ide- Dył d bały  Z ebranym  s ię  zdało, źe przemów ( do T rzeci je s t  d obry, niezaw odny, o p arty  na m ienia w yborców  kato lików  należy jed nak
alnym  zenicie. W  ro ku  1932 ku końcow i W ie!k ieg o  Po nich m ąż z k sięży ca . K to  lam  usłyszy, od- nau ce ew am gełji i  K o śc io ła . złożyć odpow iednią lis tę  „ ch rześc ijań sk ą".

N a ziem i, w u ję c iu  powszeuniem byw a- ,s j u ciężko -zaniemógł, lekarze stw-.evdz.ili pow iadali, nasze w o łan ia  w zgiełku w alk i. Twardom rzemi-osłem je s t  p o m y k a, ja k  O soby obecne, nieprzy jm u ją ce  bezpośred- 
ją  one zgo ła  obce  sobie, zn-ajdUjemy je  w sk rę t  k iszek . N ie pom ogły bolesne op era- I  n a jp ię k n ie jsz e  hasło, przebrzm ią bez echa rzem iosło m etalow ców , k tó re  ciężkiemu i  o -  n iego  udziału w o rg a n iz a c ji, jed n ogłośn ie
w e lk ie j od sieb ie  odległości, naw et wręcz c j 6j w W ielk ą  Sob otę  2b -g o  m a rca  ducha w piekielnym  tań cu  -nam iętność1 ludzkich, strem i narzęd ziam i op eru je . D rapieżnych i odradzały od  tego poczynania, ja k o  nie
•w przeciw ieństw ie. Im  głębsze bywa ich  w-yzionął D obre s i o a  n ie  tak  łatw o tr a f ią  do p rze- groźnych przeciw ników , m ewa w ładza do m a ją ceg o  widoków pow odzenia. K to ś  z
zrozum enie, tern w iększe zbliżenie. N iełatw o było usłyszeć, jeszcze za ży - konan ia złoczyńcy, który  idzie po k-rew i zw alczenia. N iem a w alk i z ja s trz ę b ia m i w nich  Tjod-kreślił konieczność znalezienia, od-

Gdyby ułożyć drzew o genealogiczne c ,a jeg o , kog„ś, k toby  o  k s . B isk u p ie  m ó- m ien ie  bliźniego, —  Od dni BaD el „pom ię- go łęb icy  zbroi —  je n o  ja tk i. p o u ied n ich  w ysokim  hasłom , kandydatów ,
ły ch  dwóch gałęzi, jed nego p o ję c ia : d osko- wj j  in acze j ja a  z czcią głęboką, jeg o  w alor .ssane s ą  języ k i w szysi-kiej z iem i" i po dziś A gdyby nawet, ze słów  d osto jnego k a - w razie  niezandecliania a k c ji , przypom ina­
na! ości —  stw ierd zilib yśm y islm ienh m no- osobisty  był ogólnie uznany,, na wyżynach dzień jed en  d rugiego m e  rozum ie Gdyby znodzie i w y łu sk ać m ożna było ziarno p ra - ją ć , że lis ta  ch rz e śc ija ń sk a  przy nprzed-
g ich  Mnij bocznych. G ałąź pożytku w y k a- M-aurął. „Św iętym  człow iekiem " go u-azy- było m-ożliwe za pom ocą podobnej p rz y ja z - wdy, n ie  w porę b y ły  pow iedziane i ja k o  n ich  w yborach „zważona, o kazała  się
załaby  w s fe ra c h  n iższych , przyziem nych, ,wano J i a  cnót w ysokich . n e j w ym iany zdań usuw ać w szelkie prze- tafcie nie w yw ołały d obrego oddźwięku, m n ie j d a ją cą " .
m oc odrośli bardzo daleko od b ieg a jący ch  K to  na  w yżynach sto i, łatw o osam ot- ciw ieńst.w a, posiedli byśm y kam ień m ą- Człowiek duchow o odosobniony, obcy Chm urnem  m ilczeniem  zbył K s. B isku p
od l in j i  dobra- N a to m ia s t w  sfera-ck w yż- c ien iu  ulega. Trudno tam  rzesze za sobą drosci. n a str jo m  w spółczesnym , w pływ u na. ro z - tę  uw agę, n ie po m yśli m u b y ły  g łosy r a -
szych, różne zro-zumienie dobra rozw inęło  p ociągnąć. -P .zeto związek je g o  ze Św in- R ad zący  rozeszli się  jreprzekom ani, ze w ój polityki- zdobyć n ie  zdoła: D la teg o  dzących w szakże zdaw ał s ię  sk łan iać  pod
się w pew ną ilość pęaów  praw ie p la n e ta r- |em i atwo nadw ątleniu ulega, ludzie n ie - zdziw ieniem  w ysłuchali słów wm osk v iaw - w ycieczki n a  io  poie, czasem  trud ne d‘o u - ich w pływ em , ku zachow aniu  n eu traln o ści
n ie odległych -od pojęcia pożyteczności. zaws-ze go a-mipją zrozum ieć, a on łudzi, cy, a  on ioh -odpowiedzi. Mo-żc dopiero bez- n ik n ięcia , n ie  od nosiły  dla ks. B iskupa wobec w yborów .

Z en it d osk on aiosc1, dla. u łom nej nat-u- A n ach o recie  zatopionem u w m odłach i- pośrednia styczność z bols/e-whkam , k tó -  pożądanego sku tk u . . A le cóz ja  -z Ig-rekiem  (szefem  sztab u )
r e j d ośw iadczył ks. B isk u p  wprędce p o- Ńa; w ybory dio sejm u w ro k u  1927 zwró pocznę, je ś l i  zaniecham y a k c ji  — zawołał
le-m przekonała go o niem ożności sp raw a- cił szczególną uwagę, l is ty  kandydatów  z na  końcu.
dzenia do w spólnego m ianow nika p c ję ć  w ojew ództw a poleskiego n ie  -zadaw ainialy I  n ie  pow strzym ał a k c ji  i n eie pozo-
gołębicy  i drapieżnego ja s trz ę b ia . go, uw ażał za poirzebne w ystaw ić osobną, rów, przem aw iało ,za tern, że j t j  poparci"

Gdy tak w agi do byle czy jego  zd ania k a to lick ą . Podobna, lis ta  wiinnaby posiad ać swego n ie  co fn ą ł. L is ta  Kandydatów, choć
nie  przyw iązyw ał, sam  uważał za p o irze- w alor w y ją tk o w y  lub w cale nie ogląd ać cokolwiek lepsze od uprzedniej, byta zno-
me w ygłaszać sw oje, naw et w w ypadkach, św ia tła  dziennego N ieudatnie z o sta ła  u - wu żałosna T a k i sam  by* cy n ik  • iczba

w któ rych  może inny D osto jn ik  K o ścio ła  łożona, pozbaw iona żywszego p op arcia , głosów  oddanych n a  n ią  p ozostała z a ­
w ołałby zachow ać w ięcej oględności. n ie dała, w yn iku  korne

N ieocenione bywa m ężne słowo w yrze- W  ro ku  1930 rzecz zdaw ała się  przezor P ew ien  rozgłos uczyniło w ystąpienie
trzony w ze n it doskonałości, gdy ziem. ę z m ają  przyw iązyw ał wagę i g łow y sobie -za- czone w porę i  we w laściw em  m iejscu . N a - n ie j zorganizo.i aua, ks. B isku p  zw erbow ał P a sterz a  w dniu .m  enin m arszałka p iłsud
oczu s tra c i Jatw u zboczyć m oże u? jałow e prZ;itać  n iem i n ie  lubił. Przed pewną u ro - uka cen na lecz do okoliczności źle zasto - sobie szefa  sztabu, k tó ry  a k c ję  w yborczą ski-ego w 1931-szyin roku. P roszono o  Mszę
i jż y n y , w gór księżycow ych &*»moty. czy stością  n a  -cześć bł. A n d rze ja  Bobo-ii. sow ana, niepożyw ną byw a. W ita ją c  p. P re  m ia ł przygotow ać, obeznanego ja k o b y , z  tą  św. na  je g o  in te n c ję  w dzień św. Jó z e fa .

W szakże »amo, niezi-omne dążenie. nu g,0 osurzegał o m aler ja ln y ch  tru d noś- zydenta. R zeczyp osp olitej w k ościele  k n te - sp raw ą. D arzył go pefnem  zaufaniem , k tó -  K s. B isk u p  sam  ją  odpraw ić zap agnąl, a
d oskonałości je s t  jriż dużą, zasłu gą zawsze Clatty ja k ie  urządzenie obchodu p rzecb ta- d ralnym  w P iń sku , ks. B isk u p  uw ażał za rego  nie podzieiaty szei.-ze .koła intelngen- po je j  ukończeniu w ypow iedział dłuższe, o-
pewtnym 'vynifciem  dodaunim uw ieńczone W]-a £ otrzym ał ch arak tery sty czn ą  odpo- w skazane zw rócić się  do obecnych z pou- c j i ,  b od aj n aw et w  n a jb liższem  je g o  o to - koiiezmościowe k a ja n ie . O m odłach  za R o -
b rw a . W iellkie zam ierzenia by w a ją  z m em  w jedź: czemiem o sztuce rządzenia. czeniu. Przed  o sta teczn em  u stalen iem  p ro - s ię  nakazanych przez O jca  św. mówił w
połączone, je ś li lo s  sp e łn ien iu  .Joh n ie  sp ray  —  B ło g osław io n y  A n drzej o n szysl-kiem —  T rzy  są sposoby rządzenia —  m ó- gram u d zia łan ia , zw ołano do K u r ji  n ie łicz - pierwaz-ej j-ego części O w ieikiem  znacze- 
ja ł ,  sam o zyw km ie ic h  w dzięcznej pam .ęci pom yśli. wi. P ierw szy  polega na przem ocy, tan dla ne grono osób na naradę. n iu  św ięta  P a tro n a  K o śc io ła , m ów ił w dru
byw a w arte P ięu n y  przykład  uprzytam nia U ro czy sto ść  się  udała przy pom ocy do- ,nias nieodpowiedni' bośm y za słab i. D ru g i O soby kand yd atów  z lis ty  m a ją c e j u a j-  g ie j. M ałe znaczenie wobec m.iego m a ją
ludziom -realnnać p iękna -ze sfery  m il u, iiry c h ludzi, może za zrządzeniem  B t. A n - do użycia podstępu do przebiegłości s k ła -  w iększe widoki powodzenia, .zostały poada- w szelkie inne zw iązane z nim  obchody.

ry  ludzkiej, p o zostan ie  zawsze n ied oscig - św iętych  oboowaimu osam o tn ien ie  w  ni- 
n iony. N aw et w zlot ku niem u d rogą do- czem n ie przeszkaaza. T ro sk i dnia pow- 
sk on ałą  n ie  je s t  w petn-i m ożliw y, n iez m k r s,zednie-go to d lań b a la s t zawadny, m ar­
ną je s t  liczb a  m n ie jszy ch  lub większy-ch n o śc j tego św ia ta . N ieste ty  człow iek z n ie- 
od iniej odchyleń p rzy  Jązen  lu uus-zy ludz- m j w ^iąo-tej trw a  styczn ości, poki anachn- 
k ie j w górę. Im  b liżej zdołamy się  u t iz y - r e ta  ini e został. Z w ierzchnik d je cez ji za ie - 
m ac d oskonałe j tfcirj w-ziom, iem  oy o cn ie j-  -woloiny bywa do ciągle1] styczności ze sp^a 
szem  będzie życie. wam i tego św iata  i ba-czym n a  nie w inien,

TJtylu,aryzm  opacznie p o ję ty  w, bagnie j eś ji  lyplyy należyty u trzym ać pragnie, 
ludzi p ogrąża. N a to m ia st człow iek zap a- j j 0 tro sk  dnia powszedniego K s . B isku p

TERRORTŚCI U.O.W . PRZED SADEM DORAŹMYM
Jak dokonano zamachu w  Grodku Jagiel!ońsklm.»Kto strzelał

do posła Hołówki

W reszcie pi zystępu jąo do trz e c ie j, r z tk i :  
—  P roszono m ię  także, abym  s ię  dziś 

pom odlił za jednego z generałów  w o jsk  po] 
sk.ich. Owszem, -to dobrze, naw et św. P a ­
w eł zaleca nam  modlić s-ię za ludzi s t o ją ­
cy ch  u  w ładzy, by P a n  B ó g  u chronił ich 
od zarozum iałości by im  d ał rozum , do­
b rą  w olę i inne zalety pożyteczne przy je j  
spraw ow aniu  itd.

Z rzęd liy y  b y ! to r  t e j trz e c ie j części

d-oKąJ larw o s ię  u la tn ia , zwa-aca je  ziem i z d rzejat Je n o  beztroska  ufność -zwykłego
pow rotem . śm ierte ln ik a , w je g o  im gerencję, bez od-po-

T e  rozw ażania -v! yzw-ane zostały wsi/om v, ieanicn  prakiyczny-ch zabiegów , nie Li­
n ien iem  K s . Bis-Kupa Ł ozińskiego , k tó re- dała w ynik jiom yślny
go żywo. św iątobliw y i zam iersan ia  uczy- M ińsku w -roku 1 918 -ty m  zebrało się
n ily  głośnym , poważanym , niety lko w P o l- k ilk u  działaczy społecznych w k u r ji  B is -
sce, lecz i w- szerszych kołach  św iata  ka^ k u p ie j d la om ów ienia pewniej w ażn ej sp ra -
tolick-iego. wy w ch w ili b ieżące j. Na -zakończenie je j  . . . .  . . . .  „  . . . . . .

y  giuuut Łuziiiiski. p ó źn .e jszy  biskup, j J  j !i3Lup p ro e ^ ó ^ ił do .lich w w F A T :  ~  W  od.b > . f 7  w y g o lę  ^ z n a m u -
urod ził się  w r. 1870 w Bora-cinie. m a ją tk u  m n ie j w ięcej —  sło w a : wał się dalszy ci%g ozprawy doraźi^j Następnie prokurator zapytuje Biłasa o _  _______
rodowym  Ł o z iń s k ic h , w pow iecie now o- —  C h ętn ie  w ysłuchałem  zdania panów, przeciwk 4  oskarzoiiydi o napad zbrój- marł : jego rewol eru i skąd -tis się na nau ki, snutk octu ow ocow ego m iały siowa
gró d : kim ziem i m iń sk ie j Na-uki szk^ine a ]e o n t  a j a m n.ie wrię,ks:z( j  w agi nie .posia- w  G ródku Jagiellońskim rew olw erach. Świadek opowiacia że po- P y co  byrło- m ów ić o zmaczen,u św ięta  w o-
rozpoczął w W arszaw ie, ukończy* j e  n P e- da. Gdy .sprawa dla urnie n ie  jest zupełnie Sąd zeorał się na oddziale chirurgicz- uczono go obchodzenia się z rew olw e- bec innych obchodów, przecież n ie  je s t  u jm ą
lersb u ig u , m ieszk a jąc t«n i pod o p iek ą  n u -  j aSną, proszę przy M szy cw. o św ia tło  D u - nym Szpitala Pow szechnego celem prze- rem dopiero w przeddzień napadu. N a- dla P a tro n a , m odlić się  w dzień św ięta je -
ja sweg^ ks. p ra ia ta  C zecz»tta. P o  m a tu - ch a  św . i idę za tein, co m i pote-m ma m yśl słuchania świadków, pozostających w stępnie prokurator zapytuje oskarżone- go, za so len izan ta . N ieodpow iedniem  było

w stąpił do sem in ar ju m  w  P ete rsb u rg u , przy jd zie . szpitalu na kuracji. Jed.ią z sal szpital- go B ilasa : „Jaki miał pan rewolw er, gdy także p o m in ięcie  ty tu łu  M arszałk a , ja k
po dwóch la ta ch  do A kadem ji ucho ru e j. Zdaw ał się  w ięcej wierzyć w  n a tch n ie - nych zamieniono prowizorycznie na salę pan zabijał posła H ołów kę?" Oskrżony nieodpow iedniem  by było nazw anie KP.
U kończyw szy ją, p rzy ją ł św ięcen ia  k ap łan  n ja m oc tw órczą , niż ‘owoc -pcacy m yśli. sądow ą. Biłaś opow iada, ze rewolweru nie miał B isku p a „jędrnym z księży k ap itu ły  piń­
sk ie  -w ~ nu 1895 . ■ lem  kategoi-jacni rozum uje zwykły Pierw szy zenawai świadek Jan Klin!- żadnego i że w ogóie do m orderstw a H o- s k ie j" .

Z  z a k .adów na.uko.wyc; wtfwwM sp oty  śm ierteln ik . N atch n ien ie  z W yż przychodzi cz a k  ldt 2 y, woźny b r/ędu  'k arb o w ego  łówki się nie poczuwa. N iekoniecznie szczęśliw ych ' w ycieczek
zasób wiedzy, Którą, ja k  w iększość ludzi — lecz i-rozum  je s t  darem  B ożym  i postu- om i  \ l  7 , ,  . „  . . .  , .* , , , ,  w dziedzinę p o lity k i, m n-ejiszej w agi, mo-
m yślących , -przez ca łe  życ.e g o r liw ie ^ o p e .-  gawać s ię  n im  człow iek *  to ien  -w czoła p o - w ieZion0  nf s a , ę  w w ó z k u -Z e z n a  l  J e  du p S ó S o  z ^ z e ^ a n i a  7g od n a Żu'lhy P^ ytoCz^  v J

. ^  t ACAiiaina uiic ,spi.aw ach szczęshW €go u ję c ia . C złow iek te jw krvtvcznvrri inoineneię  nr/v riirręę n a n  ■» n..,:o/4br. i/ohm ooo 1, H °  ° , , .  , . J
m iary  i w iary , co  on, mog-łby błyskaw ice

niałl Zz.al dobrze języ k i staro żytn e K ied y ś P}e, gd y zagad nienie zaw iłe  czeka ro z«  ią- 
w P iń sk u , ja k o  B isk u p , ad ziw ił tłum  2 / - zanna. Cudotw órczem  byw a natchn ien ie , 
dów, zw raca jąc  s ie  do nich na p lacu  pu o- jen o  praw o cz ło w iek a  do 'opierania na. 
licznym , z piękną m ow ą po h eb ra jsk u . K ia  n iem  rachu b, je s t  ograniczone. K to  s ię  m-o- 
syczn ie  w ykształcim y, zag łęb ia ł się rów - zoli nad rozw iązaniem  zad an ia  m arem atycz 
nież w  ma Tem atyce, l u ó r ą  na-w yższych  kur n e g & a w ięce j polegać zechce na m o d lit- 
sach  riem; na. ju m  u jecez ia in eg o  w ykiad ał. wie, niż na m yśli pra-cy logicznej, nie ła -

w krytycznym momencie przy lurtcc ogra z zeznan.anr świadka Konmana

krtau n r/ cw airtic  z a .n a a .m a .iu rh  ktńr/c ^ *P ' w  Pustom ytach, opow iada, ze " ła s n a  j-\ o  szata mógłby nr ag ar u- 
k o w , przeważnie zaninsKOWniiycn, Ktoi/.y ukońcenn cłu I il/iennei -iwtał czuc w yw ołać, a  często  ty lk o  przjeciąg
biegiem minęli go i wbiegli do s machu P ° uwonceniu swej słu. dziennej został «r _ _

ć.T.iam.- , „ 7  \, ,ia (r , wezwany do obchodu w raz z komendan- cz-5 " ; 1
o  cnwili świadek usiyszai z zewnątrz £ .  .7  ,rł™ ,,«;n ; .«  x<. N aw et słuszna u w ag a  m e w porę w y-

P ro feso ro w ał w sem im .rjt.cih  oc la t  m tod- tw o w ynik p Jm j śiny .isiągn ie. Modi twa s trz a ły . W ó w c z a s  św iad ek  w b ieg ł n a  ko  >lr -P ° ^ mU °*  P J^od ow nikiem  A o po\' iedziana ła tw o  cz jm i w rażen ie n iepo-
szych, p e ln ł  obow iązki kapłańskie w P e -  ku B og u  m yśl -wznosi i pew.no w ielki wy- rytarz i w tej chwili jakiś zam askowany 1 , kn,-] ,„ a ,. * „ , 1  żądane. U m iał Kw. B isk u p  zachmiu*zyć n a-
tersbu rgu  różraycn mi« jscoW uściach Ro- w iera  ’• płym  .na ca łok szta łt n aszego ży- "
s j i .  Od pierw szych la t służby B o że j udo- c ia , lecz n as ni© aw ahria od mozołów dnia 
byw a opi-nję praw ego, gorliw ego kapłana, pow szedniego. "Wolna w ola, uczucia i ro -  
k tór a g o  otacza  n iesk ażon ą aureolą do o- :UTn — (l0 j^gij twói ludzki-, to  n a jco n - 
statn-ich dn: żyt im -ni.-jsze narzędzia, jak iem  i O p atizność czło

W ro k u  1912 w yjeżdża poraz^ pierw szy wieka obdarzyła. N iech je  w ruch  w prawia 
do Rzym u dla do-pełmenia studjów , potem  by lw ó.czem i były, co za ich pom ocą doko- 
do Ziemi Ś w ię te j. _ -na ło je g o  -zasługa, co zniweczy, zepsuje,

AV roku 1 9 i8  M,ńbk k a to lick i, z a ję ty  to  go -obciąży. N iech  ich  uży a usiln ie , 
w: on. cza*” przez N iem ców , z rad ością  p rzy - g o rliw ie  i o błogosław ieństw o z Wyż 
ją i  w iadom uść -o m ianow aniu  go Bisicupom N iech  kroczy  -o siłach  od B oga mu 
.na o-siei oconą, id  przeszło pól w ieku, k a - poó J-ego wezw aniem . T o ć  jo-st,
ń rt* Pu odęiaęin TNTięTrjp.ńw rvrv7inęi+uip na t _•____ ... ^

M  t a i  Ł  » VV i t  I U U 1Y 1 I I  u n i o  ^ C U I I Ł ł O f W » » „  .  _  „  „   ̂ i  Z / i l U ć t l l C .  L J H I L C U  i k s .  D J O h U L ł  / j a u u m i U 2 . v u  u a -

osobnik zawoła* do niego: „Ręce do g ó - ^ przychw ycenia spraw cu 1 r>< .«u s lr ó j  p>)or(Kiny  obchodow ego obiadu czy - 
r y !“ Zanini świadek uczynił zadość te- ' a i ' ‘ J' ,V a ;! nią-c w przem ow ie sw e j, czasem może uza-
mu wezwaniu, osobnik ten strzelił do m e- rem ^°*eJ°w ym  aż dc stacji Glinna h  ■ Unione? lecz n ie  w porę, c ierp k ie  uw agi
go. Kuła przeszyła Klimczakowi płuca i _ w arJ.a ». S^zie ujrzeli dwóch usobnt- ow N ie bedac zw olennikiem  gastronom icznych
naruszyła kri gosłup Powzięli podejrzenie, że są  to spraw cy przyjem ności ja k b y  m u sztard ą o kraszał

, J'rn_____ , napadu i w ów czas św .adek zapytał: „--to słodka potraw ę. Nie m sm ak byw ała p"ze-
N cSiep n  s w i ą ^ . .  K ohm an, 5 7  , tah^“ w te d y  osk arżo n y  D an yłyszyn  s trze  ciętn em u śm ierteln ikow i podobna przy-

kw ggow y K a sy  S k a rb o w e j, o p o w iad a , ze Hl do n ie  '  n tem a, ró w n ocześn ie  o sk a . pru „
1 azein z rachm istrzem  ębinskim z.iajRo- zony Bilas również strzelił do przodow- W iele  osób, szczególnie ze star&zego 

i prosi. wa* S1§ Przv Pia cy w swyni pokoju służ- njga Kojaka, idącego za świadkiem. Świa pokolenia, patrzyło  % n iech ęcią  na kuse
dany cli bowym, gdy w pewnej chwili otworzyły aeR rozoozbał obu oskarżonych z cala st-roje pań, ja k ie  przez czas pewien były

 _________ .. .. .  „ , co człow ie- się drzwi i ukazał się w nich jakiś osob- stanow czości ‘ w użyciu. Z'\ a lczan ie  tej w e so łe j m ody hy-
ted rę. P o odeióciu Niem ców p o zosia je  na  ka zdobi i  na to P a n  mu rozum  da"‘ nik, wysoiii, w czaoce aKademickiej, za- . . . .  . ło w skazane, n ies te ty  przesadna zab ieg li-

posteruniKU poć naw ałą bolszew icką. Z n a -  N ikt do K s. B isku pa z powodu -słów, o masKOwany i tuż za nim drugi jakiś ^  tdj chw ili VvStąje oskarżony Dany- ,, ość czyniła je  m n ie j skutecznem . K o bieca
Politechniki Łw'Oyvskfej tyszyn i ośw iadcza, że świadek się m ytą „zyja, ty le  obnażona co  m ęska bez kołn ie-

do g o ry !"  poczem na- ponieważ Biłaś zupełnie nie strzelał i o - rzyka, byta ju ż  dla K s. B isku pa k am ie-
. , | ... , . J  , _ -  — ..........M tychm iast oddał dwa strzały, *.:aś stojący ba  ^trz^y oddał on, Danyłyszyn. św . Siu nKm obrazy żaden sąd bezstronny n ie  ?go

koli cy., n iosąc w iernym  pociech ę bp^rtan- w ic do takieg-o człow ieka u razęt ale pew - za n |m  drugi osobnik oddał ieden strzał, gockiobstaje stanowczo przy swych ze - dziłby .sie n ap iętn ow ać m ianem  „rozp u st-
.-kiego był zw yczaju, n ied ostatek  i nierwy- no, że uw agi p-od-r b-ne nie zachęcały  do p ro- w ó w cz a s świadek rzucił sie do drzwi znaniach, które gotów  jest zożyć pod n icy " każd ej n iew iasty  nie ubra-nej wedle

. . . . . . .  . <F . wz-orów za lecan y ch  przez n iego. Z  powodu,
Dany, ^szyita jp-fcdby n ieścisło ści s tro ju , zdarza1© się  na

gody zn osił pogodnie -wadzenia z nim  d y sk u sji, an i —  n iep roszo- ł’ t ^ 3 rfteł Fe” * ^  r-S id n w a ło  przysięgą
Lepsze dm, zaśw ita ły , g ay -sz tan d ar O r- nego —  do w ypow iadania mu sw ego zda- . ™ J  5 4  łv  ' ,  * _  .

ła  B ia łe g o  w pochodzie zw ycięskim  posu- nia A  bardzoby mn -się przyd ało  ̂ słyszeć Wtedy 5 4  tysiące zł. Prokurator zapytuje
n ą ł się  ku B e ie z y n ie . K ró tk o  je d n ak  trw a- g łosy  podobne, bo umysł-owo-śe m u sia ł W  tem ni:ejscu prokurator zapytuje czy również sam  dokonał mordu na Ho różnych zebran iach  s p o r o  z e j ś ć  drobnych

. . . , ---------- —„ —  — ------- „ ---------  . .. 0 — r  , - -  — p.--------------  u iuaw i , . n  ,  . . .  - -  . . .  „  , . . • . a  przykrych , k tó re  w szerszych kolach , n a -
ł j  Pow rotna fa la  hulszewizmu w roku m *eć z przyrodzenia -skłonną do rozw ażań oskaizonego Danyłyszy.ua, który wezoraj łow cę. W  tem miejscu wywiązuje się p o - W(ft  ^ „ r o jo n e j  pubdczności

3920  ro n ew n ie  zm m ie M ińską naw iedziła k o n tem p lac ji, w n ikan ia  w s ieb ie . N a te uparcie odmawiał wszelki :h  zeznań, jakie l e iw a  międzj obroną a  prokuratorem . wyVlotyw a1y d ziw ienie. N ie w a r t k i e  n ie
M im o ciężkie dośw iadczenia, B isk u p  na spraw y w yczerpyw ał zasób sw ych s ił du- go używał rewolweru. Danyłyszyn opo- Na tem rozpraw ę niedzielną zakończono. w i aisj yi k tó re  wzbudzały g n ie *  K s, E  sku-
p łaców ce w ytrw ał, m ężnie s ta m ą c  czoło chowyc-h, dla tego ty lko  szczupłą ich m ia rę  w iada, że nie pam ięta. Prokurator zażą- Dalszy ciąg w poniedziałek o godzinie 10 pa były  córam i B elia l
w ichrom  m orou ym  —  obcą mu była ero- m ógł udzielać spraw om  niezw iązanym  z za dał zaprotokółowania tego, .e Danyłyszyn rano N ależałoby przypuszczać, że porozumii
ska o m .asn e  oerp- iczerstw o. iZnown mu gadnieniem  zbaw ienia duszy, tam , gdzie -nie # . . .  nie jeg o  z podwładne-m duchow ieństw em
los n ie  oszczędził dotkliw ych, przygód, za - św ięci g arn k i lepią. S a m  obcy sztuce garn  A r S S Z l O W d l l l C  B 3 f W l f l S i C l 6 Q 0  było znacznie śc iśle jszy m , iniż z d je ce z ja -
areszi'k>%’an y  przez bolszew ików , p rz e cier- carstw a, za  lada co  m ia ł glos garncarzy . , wt • i * a  ̂ % •% *. n am i św ieckim i, lecz  i  w  tym wypadku
p ia ł w ię z ie n ia c h  m oskiew skich , d ługich Kunszt -cl. ńińi-esnał po-siadsó pr/ez in t -  ̂ L W o W ; p AT. -  W  twiązKU z osw iaa gtelloiwkim ^w tedze p o le c ig  aresztow ać ob(J0^  ^  ^
jed eu ascie  m iesięcy . ic ję . J a k o  la k i skłonny b y s-a ł doświ-id. zo- czr(ien' osk arżone*.> Burakow skiego, kto- dr. Barw m skiego. Równocześnie prasa £  jednydh, z pośród księżv, czasem  może

W ró c i £" jm tą d  m ocny duchen. w 1 ,-pcu nych nzermicśluikmi -o ich  rzem iośle po- rv u z n a w a ł w czoraj nu rozpraw ie, z t donosi, ze władze policyjne prowadzą n]>do CTrfa]> iD,nyc^  p r ,e j rw ć nie um iał.
1921 w u  by i pow roiem  o b jąć  zarząd uozać, z™ nY 'ekarz lwowski dr. Barwi-tsk. dalsz, dochodzenią w sprawie napaau w TTdr,ra n r  s ię  do niego j m  b  -zw ierzch n i-
djroez.ii. prze.^ pokój ryski w ielce u -zcznp- Gdy je s io n ią  1918-g o  roku, oku p acja  (U krainiec) miał się zająć wyrobieniem Gródku Jagiellońskim. ka 2 mależnym  sz a c u n k ie m  z obow iązku,
lonty *" >m,ęc o 7 ©miach u tracon ych  z w iel n iem iecka w M ińsku ch y liła  się  ku końco- alibi dla spraw ców  napadu w Gródku ja ale wpływ jo g o  nie prom ieniow ał s iln ie  n a
ką liczb ą  w iern th, p ozosta łych  b ez  opieki, wii, a  z a, progiem  w schodnim  sta ł ty ró g  ------------------------------------------ ------------
ciern iem  tk w iła  <w se>-cu je g o  W róciłby  do groźny, zebraw szy w sw e je m  m ieszkaniu  
M ińska bez- zbawy o w ładną głow ę, gdybjr k ilku  przed staw icieli in te lig en c ji, w ystąp ił 
ikołiczmośc, n a  pozwoliły żyż -duch przed nim i z n astępu jącym  pom ysłem : 

bohate .-sk . w  yn kap łan ie  —  Itec/, nSie w ol- W obec ogó ln ej d e z o r je n tą c ji, mówił,
no mu było k a te d ry  opuszczać. O aiąd  r/.ą_ ferm en tu  ja k i się u jaw nia -ostrego roz- 
dził^ d ie ce z ją  z N ow ogródka, przebyw ają©  dźg ięku poglądów , przeciw ieństw a in tere-

TRAGICZNY FINAŁ W ALKI BOKSERSKIEJ
Znokautowany bokser umiera na ringu

odległość —  poza progi K u r ji .  Na zanadłej, 
g łu ch e j p ro w in cji o g n isk u je  s ię  ży cie  p a - 
r a f j i ,  a on m yślą  przebyw ał u- sferach , 
gdzie p łoną św iatła  n iebieskie.

O b jaw y jeg c nabożności odpo n a d a ły  
g łęb o k ie j w ierze, n iek łam an ym  uczuciom

. . _ . . - -  ------- ,—  ................ — B I AŁ Y S T OK PAT, W  B ia ły m sto k u  ro- w ala się  pi zez ca ły  czas zupemi© -prowid- K o ch ał, h\ iełb ił C h ry stu sa  Pana z ca łą  s i-
*  pvró&ka w ziem i M ickiew icza u bo- sów, m usim y m yśleć o  sp o so b ie  ich ia g o - zegrane zo sta ły  w  .niedzielę zawudy bo-k- Iowo. ]ą, na ja k ą  s ia ć  duszę ludzką. M oc je g o

ch a n e j wta i e j  ziem i rodzinnej, aż do dzenia, o  stw orzeniu  pokoju  i zgody. W  .ym  « orsk ie  -o m istrzostw o okręgu . M iędzy in- Przyczynę śm ierci ustali sek c ja  zwłok, w‘ia ry  była  d oskonałą on ją  w  sob ie  wy-
roku ^JZS, gdy : n ;ew olony zo s ja ł objąć no "elu  zam ierzam  stw orzyć kom itet, pod m o- .nemi w -wadze śred n ie j w alczył Zdanow icz P ośred n ią  p rzyczyną było piaw dopcdi b n ie  krze^aJ z  ła sk i B o ż e j. P o s ta ć  s+ro jn a  w
Wą w ° ^  " P°*«“*Ką, z -rezyucneją w P 5ńsku jem  przew odnictw em , sk ła d a ją cy  >ię z. z k oeljow egc ja/,y>p.-wojty-. z B rzeziń sk im , uderaeaiie. N ależy zaznaczy ó, że Zdano- d osto jne  sza ty  kap łańskie , ożywiona była

< . >,zesciu -al ządzłł ttrią w iecz- p rzed staw icie li w szystkich  narodow ości, W a lk a  wykazała, Kieznaczną, przew agę w ieź z o s ta ł w yliczony zupełnie no,"m atnie odpowiednim duchem ,
16 t ro s k i  o  re j dobro— gorliw y, za - w szystk ich  stanów  d k ieru nków  p o lity cz- B rzeziń sk iego , k tó ry  zw yciężył nofcau.em  i n ic  nie-w skazyw ało  ma późnie jsze tn a - S a k ra  k ap łań sk a  sp ółd zia la ła  ro zw o jo - 

biegjrw y, n iestrud zony. P och łon ięty  m y :1," nych  do bolszew ików  w łącznie. P rzez  PiinaJ t e j  w ałk i b y ł tnagicany, g d j'ż  gicante -zakończenie. M ecz sędziow ał p. L a - wj  cinó: połrzebnjm h lecz ich au rom aty cz- 
f” ” 0' f  ubawienie, za n ic  m ia ł szczerą, o tw a rtą  w ym ianę zdań, będziemy Zdanow icz s tra c ił  po W aJce pi zytoŁiność i  tow ski. nie mie stw arza, zdobyw a je  d obra, silna
D0t ny w łasnego cfrtfcuLeez i ludzka p o- w y ja śn ia ć  w szelkie kw est je sporne, a  do- m im o oikaizamej pom ocy le k a rs k ie j zma rł N a m iejscu  Znajdował s ię  równie dy- wola, p raca  nad ,spbą' o d z u n e j
w łoka oczesna, p. w nej piecz'/ w ym aga, b ra  woła pomoże mam do ich rozw iązania. B rzeziński z o sta ł chw ilow o aresztow any, żurny lekarz, k tóry  nie w idział

jesk s ię  s  ruszyć n ie  ma przedw cześnie—  Ł agod ząc w ten sposób przeciw ieństw a, o- 
a  ru in a  c ia ła  m e je s t  nieodzownym  wa­

lkę p ra 1 ło podobnie zostanie zw olniony, p rzerw ania w alki, 
-panujemy zam ęt, stw orzym y podst-iwy do gdyż dochodzenie w ykazalo, że wulfca odby-

w su knię
potrzeby duchow ną osoby. Su kn ia ta 'z d a  wała s ię  w 

oczach je g o  być sym bolem  niezaw odnym  
is tn ie n ia  nożadanego n a s tro ju , p rze jrzeć

przez n ią  człow ieka czasem  n ie  umia,-.
Byw ały  w ypadki, ze zau fan ie  ogółu w 

żywem  s t a t a ł o  przeciw ieńscw ie z je g o  z a ­
u faniem . D arzył nim  czasem  osobistości, 
k tórych  upadek był głośny, ku ogólnem u 
zdumieniu. O w ieczki, k tóre s ię  d-oń g a rn ę ­
ły  ze s ta d  obcych, -zbłąkanych, p rzy jm o ­
wał beztrosko, bez śc iś le jszy ch  nadań der­
m atologicznych. Że doń przyszły, zdaw ało 
mu się  dostatecznym  św iadectw em  ich  zdro­
w ia, to też  zawodów doznał n iem ało . N ie- 
ptw ny bywał sąd  jego  o n iep ew n y m

—  Go sły ch ać o X ?  —  p ytał k ie d jś  d o- 
bregu znajom ego, ks. p ra ła t C zeczott (o n ­
g i opekun i p ro feso r m łodego Zygm unta 
Ł o ziń sk ieg o ; o jed n eg o  -z w ątp liw ych.

N iepom yślnie brzm iała odpowiedź
—  Czem u pan tego  K s . B isku p ow i n ie  

pow tórzy, czy pa-n z n im  o tem  mó-wił?
—  N ie m ówiłem , bo on  w podobnych 

sp raw ach  do zdania la ik a , z d a je  się w ag . 
n ie  przyw iązyw ać.

Ale czemu jem u  teg o  sam  K s. P r a ła t  
m e  pow iedział lulb k to  in n y  z d osto jn ików  
K u r ji?  P iaw dupod obnię m ów ili jen o  K  . 
B isku p  b o d a j w ierzy ł, że on podobne -p ra ­
wy daleko lep ie j rozum ie, w cale n ie  w sku­

tek w łasn e j p rzen ik liw ości lecz dzięki 
św iatłu  z W yż, które m u w  la b iry n cie  z.:- 
w iłyeh  ścieżek ludzkich, w łaściw ą w skazu­
j e

Żyw ą w nim  była iniłość o jczyzny u- 
czu cia  larcd ow e m ia ł m ocne, ch ętn ie  je  
w la ta ch  m łodszych pod kreślał, n aw et je ­
szcze jak o  b isku p  M iński. Z  pewnem 
niedow ierzaniem  -odnosił się do leaderow  
rucnow  narodow ościow ych na  Leernie sw o­
je j  d je cez ji. Je d n ą  z pierws-zj^ch je g o  czyn­
ności, ja k o  B isku pa M ińskiego było usu­
n ięcie  z m iat,ia  M ińska w ybitnego d zia ła­
cza b ia łoru sk ieg o , księd za G . N ie po­
m ogły  -w staw iennictw a, k tó ry ch  wogóie 
n ie lubił, w- d je cez ji p ozostał niezłom ny

P ó ź n ie j, ja k o  B isk u p  P iń sk i, wobec no­
wych w schodnich prądów p o lity k i k o śc ie l­
n e j st anowiisko sw e zm odyfikow ał O uczu­
c ia  narod-owe księdza m e  pytał, ty lk o  k a ­
płana w nim  w id ział

Zapatrzony w niebo n ie  m ia l m aku do 
spraw* ziem skich  Zaw adą m u b y ły  a c ię ­
żarem  ciiało, cz y li doczesn-a powłoka ludz­
ka , człow lek a  utrapienia Krzedm iuiem  w 
m a łe j w agi w ypadkach i  w ie lk ie j. Gdy w 
dui postne przeznaczał sob ie  ja k o  posiłek 
skrom n ą polew kę i kawę, m ieszał czasem  
jtd u c z drugiem , by go m n ie j -m akcw i- 
tym  uczynić U le g a ją c  nad zw yczaj c ięż ­
k ie j o p e ra c ji ch iru rg ]cn e j przed zgc em, 
n ie  pozw alał s ie b ie  uśp ić, by c ia ia  od k a ­
tuszy n ie  zw-olnić N ietylko' znosił neroicz- 
n ie  c ierp ien ia , on ich  szukał.

D la  b liźnich był m iłosiern y , kochał ich 
zgodnie z nakazem  dekalogu, Sk łon n y *b y ł 
sob ie  wiele odmów ić, b y  innym  pomóc.

t - *  *

Życiem  nazyw am y b y tow an ie  nasze na 
ziem  w  odróżnieniu od żyw ota w iecznego, 
czy li zagrodow ego. Cudowny związek sło ­
wa i’ c ia ła  twcn zy życie. 3  S p e łn ia ją c  uezci- 
w le  obow iązki życiow e, -winniśmy na łaskę 
Boizą zasłużyć Do życia pełnego potrzeb­
ne zdrow ie i c ia ła  i du-zy. Z duchownym , 
w inien być uzgodniony cel ziem ski ż y cia  
— bo sk re ślić  g o  nie m ożna, póki s ię  czlo- 
w iek n ie  usunął w (pustelnię.

A n .ichoreta od rzeka s ię  met\ Iko uciech 
tego św iata  lecz i ziwhązku ,z tro sk ą o 
życia zaa an ia  i z zabliega-mi jeg o . W yrze­
k a ją c  się  m arn ości św ja ta . ty lko mad du­
szy zbaw ieniem  p racu je . -Przykład .iego 
może podziw* wzbudzić. T ylko  rzadki śm ia ­
łek zap ragn ie  podążyć za nim  w n ied o ści­
gnione wyżyny. Z baw ienny, n ieocen iony  
byw a przykład  dobry, wszakże przed w y - 
żynam.i n ied ostępnem 1: łatw o ogam iia czło­
w ieka znii eciięoenie p rzestrachu .

D la zw ierzchnika d je c e z ji  c iąg ła  s ty cz ­
ność ze spraw am i tego św iata je s t  n ieu ­
n ik n io n a . On ludzkiem  -ną m e w inien  
parozeć okiem , znać je , wyro-zumiewać, 
cel życia ziem ski uzgadniać z duchow ym . 
Kom u sp raw y  ziem skie tytko u trap ien iem , 
en s ,ę  o i  łudtai oddala,, bo- człow iek stąpa 

po ziem i W pływ n ależyty  utrzym a k ło  
n iety lk o  nx śm ierć rud zł gotow ać um ie 
iecz i o  życiu nauczać p o tra fi.

Oć rw anie od świiaia -spowTOdowało że 
s Siłskuip Łioiziński (nic wyiw^rł na d jc c c z ję  

togo wopływu., jak ieg o b y  spodziew ać sie 
można, był© człow ieku le j w iary , wiedzy
i  m ia ry  ja k ą  srę w yróżniał W zbudza 
podziw, czasem  zachw yt, ja k  te  p ro m ien i- 
Kue, m ebieskie śwtmtla -liocne, k tó re  ani 
blasku twórczego an!i c iep ła  ziem ,ie  * 
ud ziela ją .

On sam  to  odczuwał, że go Opai.-zn-ośc 
p estan ow  0 ma -stanm -isku, do k órego  u- 
m ysl je g o  podniosły odpow ie d -io  pi zy- 
stiosew ac -się. n ie um iał. Na JoŻl śm ierci 
pow iedział w zadum ie:

M ysiałewi, że lepszym bęae B ;sk u -
pem..,.

M je g o  ustach 10  n ic  było -słowo na 
w-ietr j*zucc;:e, jeno odblask m y śli i uczuć, 
przedśm iert-nem  ro z jaśn io n ych  widzeniem 
S ło r o  te  zo.-tały tu pow tórzone mie w ce jii 
K j r t j t i .  jon- dla pod-kreś’eni!a, ż° aasłu 
g i 1 we ooenfctł sk rom n ie  a  ceł -w5e!%i miał 
przed oczym a.

Kom u w iele b ,  ło dano, ten  dużo cd s ie -
i i  ' a *T ludziach wzbudza cu - 

w n ad zie ję . In n e  pole d zia łan ia , j a k z : -
rząd djecezji, bytoby maŁe odpowied­
niejsze dla ,w iz- ’łosiej duszy jego. Maż 
ikaz,’*ei,ny, sw iątcH iw y e-zynił dob -re j 1  

m ó g ł ] u n  ia ł -  ta k im  t  • pamięci St 
b ^ e  P a m ię ć  taka o d n o s i  ucha. p S .  
mem było ,ego zyc/e. Rovoan S ktrm m t*.
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(Specjalny wywiad naszego koresno-ideriia) Kiego miejsca nie wskazał i nie zna...
Wobec wiadomości, która ukazała się —  Czy nie było tam żadnej „komisji *?

w dziwnie sensacyjnej formie w paru pi- —< Nie.
smacli wileńskich o tein, jakoby pod wsią — A ludzie nie schodzą się tłumami?

wracali wzdłuż granicy litewskiej polami, poło 
żonemi na północo-wschód drogi wejskaszielun ■ 
ce —  Klepacze. Jak Buckus ujrzeli najpiert 
błysk na biebie, a  potem hak. Huk przyponu

K S f f f S l i E  . - j J S

Klepacze gm. rudziskiej, ok. 47 kim. od — Przodownik się śmieje. — Niech panowie nai wybuch. Było to nad Klepaczami.. 
Wilna ku granicy litewskiej, upadł dn. 15 „obaczą sami.
b.m. meteor, uaaliśmy się iam, b) u źró­
dła tasięgnąć dokładnych i pewnych infor 
inacyj.

Na stacji Rudziszki 39 km, od Wilna nikt 
nam nie umie nic o tern zdarzeniu powiedzieć.
Nikt nie słyszał tu o owych „tłumach włościan »•«*»««*> nauczycielki szkoły p o - , p. Gór-

—  Nad samymi Klepaczami?
— Tak.

Oglądamy .napę. Patrol by? w odległości
500 —800 metrów od wsi. Ooecnie możemy u-
stalić jedno: to co było:

, ,  . . _. , . , , , miało miejsce w kierunku pohidniowo-zakłym ,meg i. Po chwiit jesteśmy w chacie, w , . . ... . 1: . • ( A - chodtnai za Klenaczaim.

—- jed ziem j,

KIEPACZE 
Wydłużoną wieś przeszyv/a tor koiejowy 

szlaku Warszawa — Wilno. Brniemy w ro z m

oblegających gościa tniędzyplans towego" ,ak -»kkj. Pr^-jiMoJzi sołtys, oraz „świadek koron- 
donosii wczorajszy Dziennik Wileński", nikt o Stanisław B ucku.,
specjalnej komisji proiesorów uniwersytetu ZilŁ /a r2e'AT' na P°dvvórzu < powiada pow;ada umiejąc
Natomiast na posterunku w Rudziszkach jego a *u’ 'nl Ul’ 03 Z"0*11 'Zie błysło r.a niebie
kierownik przodownik Łaśiak udziela nam wy v Jw a raza- a P°tenl hLKl°  zar»7' ryczący. My 
czerpjjących informacyj Które sformułowane a*a* :neże granata jaka. Może w Granach—
już v jego raporcie służbowym brzmią tak: Uadzina zSadza si  ̂ ,n* iei wi«cei z <*pore!«

, , , c ją  Kop‘u. Kierunek oardziej na zachód. Bu-
—  W czwartek la b.m. o godz. 21 mel-

słyszał

od-

ckus nie może powiedzieć, by mśtno wszvstko
przypominało to wybuch granatu. Także różne

„ . , „  , , . . . . . ło się od grzmotu. Może to i był piorun - -
strażnicy w Zejpnnach. P atr< *te j strażnicy bę ^  d a itk j trem o k-eślii.
nor u/ rthpnnnłto nnrrr̂ .nidza HAniAcl to nlrntn

di/wa! por. Żuczaj. zastępca dowódcy strażni­
cy KOP‘u meldunek otrzymamy właśnie ze

—i Czy pan ze swej strony nic nie 
więcej o meteorze pytań sierżanta.

— Po raz pierwszy., to z gazety 
się.

Poczem ustalammy raz jeszcze na podstawie 
tych wszystkich świadectw szczegóły towarzy 
szące zdarzeniu. Tego wieczoru było mglisto, 
silna mgła. Mróz dochodził do 10 stop. Zaraz 
po owym huku spadł krótki deszcz. Mówił o 
nim i Buckus. Deszcz marzł natychmiast

dąc w obchodzie pogranicza uoniósł, że około 
godziny 20 15 widział błysk na niebie. Żołnie­
rze słyszeli detonację nad wsią Klepacze i po 
łożonym tam torem kolejowym.

Wobawię, czy nie dokonano tu zamachu nu io,den majy chłopiec,
tor., p. przodownik Łusiak zawiadomił władze  ^ v Qg0 i1Cy?
kołejow e. Gdy na stację w Rudziszkach przy- p>(j szkoły — mówi p. Górska — przychodzą 
był z Wilna warszawski pociąg wieczorny (oso- d.ra dz;Łci z Wajksztelanc i Pawłowic. Rozpyty 
bm y) do lokomotywy jego Jadło pięciu wa}arn je na drugi azień. jedynie ów Janek Bo 
ludzi; przód, tusiak, post Zawadzki, Górowiez, browte> lai i2f s|yszał hak. 
zawiadowca stacji i techn.k z aparatem telerc- Cużo dz;ec:ch&dz; do szkoły,
nicznym Pociąg z szybkością zaledwie 20 k n.   ^ 0j0 gd
na godzinę ruszył w kierunku Olkiennik. Sołtys ootwierdza te informacje. Na drugi

Sfcażr.icy kolejowi zatrzymani po drodze był tu wywiad policyjny. Niczego nie
zeznali że nic nie widzieli, W Kłepa -zach zaw i Uotalil. Pozatem nie było niKogo. Żadnej „konu 
Jow ca wysiadł celem uokonaia wywiadu. Pozo- sji« żadnego „tłumn włościan". Nic. 
stali pojechali do Obuenik. Wrócili stąd r»a Pozostaje jeszcze do SDrawdzenia wersja 
diępnym pociągiem, przywożąc, jako jedyny Kop<u j edzieiMy do odległych o parę kilowe- 
ślad zdarzenia, wiaaomość, ze huk ów siyszn- j row Lejpun 
no iakże w OUkienikach.

Nałomiast wywiad w Klepaczach byt szcz- l'' RAŻN1CY KOPU.
śltwszy nieco. Jeaen z gotpociarzy Buckus Przyjmuje nas sierżant. Ioziemy z jego kwa- 
Stanisław opowiedział że słyszał huk i widział tery do położonej już tklko o 300 metrów od 
błysk naniebie. W ersja żołnierzy z KOP‘u zna- granicy litewskiej, strażnicy. Jednocześnie spro 
lazła tak swe potwierdzenie. Tyle sprawozda- wadza dwóch żołnierzy, ejaen z nich strzel- c

Kto jeszcze słyszał?
—  Wieś b/ła o tej porze pogrążona już we

śnie. P. Górsica drzemała, nie słyszała. W  ca- . ,
, . , . . • r. . « i , poiezy. Ograniczył się do samych oberwaćyt.łej wsi, okazuje Się, prócz Buckusa słyszał luik * J . . .  ;  . , . , .

, , ,  , l o  samo strażnica w Lejpnnach - żołnierce rs-

SKĄD SIF WZIĄŁ „M ETEOR"?

A skąd się wzięła „wersja o meteorze i 
Ustalamy!

Buckus, p. Górska, sołtys nie stawiali tej hi-

zamachu na
Lejpnnach

czej skłaniali się ku hipotezie 
tor.

Wyjaśtda nam p. przodownik żusiąk:
—  Hipotezę tą zamieściłem ja  pierwszy w 

mym raporcie. Podałem to oczywiście ja k » 
przypuszczenie. Cóż panowie chcą? Komu o 
łej porze, rr.ało prawdopodobny. Zamachu nie 
było.

—• A nazajutrz?
—  Nazajutrz wszystko było po dawnemu. 

Trochę ludzie pogadali, przeszło. Nie szukali. 
Dla nas sprawa dawno skończona...

Obejrzeliśmy w-szystko dokładnie i byliśmy 
urządzeni irczmawiali z temi, których pierwot 
ne zaznała, wpłynęły na treść raportu pana 
naczelnika i jego służącej łub nie służącej -— 
wypadek o ostateczne. Tymczasem w anui 
wczorajszym czytaliśmy w jednym z tutejszych 

dzienników co następuje:

■  __________ . nanuejsce wpadka wyjechała specjalna
nia policji. Kozłowski, by pełnił w krytycznej chwili służ- komisja z dw ma profesorami i iwersytetu na

„  .  ,  n  .  j - - ,  -  ł .  ■ ■ -  i . czele, która zajęła się odszukaniem mrejcą u--  Czy był Pan tan,, gdzie miał upasc me- bę alarmowego przy samej stiazmcy. Drugi, pad]^  meteor”  Pon.eważ w ciągu dnia 16
teorr? — pytamy. strzelec Wąsiel (wraz z nieobecnym niestety m  n;e ucTało ię odnaleźć miejsca upadku me-

—  Nie —‘ odpowiada o. Łusiak. —  Nikt ta Bieniakicin) zyii na patroiu. Wystani na północ teorii, komisja powzięła pizypuszczenic, że me­
teor spadt po stronie litewskie,. Jednakże w 
dniu 17 b.m komija natrafiła na miejsce upad 
ku meteoru. Meteor olbrzymich .ozmiarów 
padł 'w  odległości 18Ś0 mtr. od wsi Klepacze 
po stronie polskiej 7arył się on głęboko v 
ziemi. Wyrwa, jaka powstała wskutek 'arycia 
się w zietnę metoru, wynosi przeszło 20 mtr. 
średnicy.

Na miejsce upadku meteoru przybły tłumy

Z okazii dziesięciolecia istnienia Senatu od- Izby Kontroli J. Krzemiński, liczni posłowie z 
rodzone, Rzeczypospolitej, odbyło się wczoraj prezesem Sławkiem na czele i t.d. Tryouny 
uroczyste posiedzenie plenarne. Na posiedzeniu przybrano emblematami panstwowemi. Na zdję 
tern byli obecni członkowie rządu in corpore ciu naszem widzimy marszałka Raczkiewicza w 
z p. prezesem Rady Ministrów na czele, mar- czasie wygłaszania przemówienia, 
szałem Sejmu Switalski, prezes Najwyższej

Witerloo pani immmsa

E-ha sarnubojstwa uPrzygsdzkiigd
U  brew informacjom niektórych pism, dbany chmoralnie dziew cząt im. J .  S n ia - 

że ś. p. Pizygodzki, będąc skat bnikiem deckiego przy ul. Senatorskiej 20 . Ra- 
W il. I o w . Przeciw gruźliczego nie wyli- chunki zakładu prowadzone były w praw  okolicznych włosc.an. Miejsce _upadku nieteo- 

» .  i j  ■ . . . .  i j  ■ • 4 ru ogrodzono i postaw,ono straż policyjną. Pra
czył się z kilkunastu tysięcy złotych, mo dzie niewłaściwie, ale dom ero po ich u- ce komisji ootrwaja kilka dni.
żemy w yjaśnić, ze zmarły nigdy stano- porządkowaniu będzie meżna ustalić, czy  
wiska skarbnika w wił. T ow . Przeciw - wersje o niedoboiach są prawdziwe W  
gruzliczem nie zajm ował i o jakichkol- Każaym razie informacje w tej sprawie 
wiek brakach kasowych w W .T  P , mowy w niektórych dziennikach wileńskich u- 
być nie może. w ażać należy conaimniej za niewłaści-

Inż. Przygodzki był natom iast skarn- we. 
nikiem Zakładu izolacyjnego dla zam e-

ZNALAZŁ ŚMiERĆ W STUDNI

Wszystko od a do z. Od słów „na miej­
sce'".. do słów: potrwają kilka dni"... nie

CO MÓtVl PRO F. RYD ZEW SK I?

Po powrocie z w ypraw y do Ruaz.- 
szek, Klepacz 1 Lejpun rozmawiamy przez 
telefon z prof. Rydzewskim, opowiada 
jąc mu szczegóły zebrane przez nas z ust 
świadków.

Prof. Rydzewski w yjaśnia,że przy 
spadaniu m eteorów widać na niebie 
smugę św ietlistą, która ewentualnie m o­
że robie wrażenie błyskaw icy. Huk po

W IL inO. —  Wczoraj w godzi.iacn popoło na miejscu,
dniowycn przy ul. Rydza Śmigłego 19 zdarzył W chwili, gdy wypadek zauważono, we-
się DKrepny wypadek, kióry pociągną! za so zwano straż og...ową, któ^a po dłuższych wy 
oa śmieić 14-ietniego Aleksandra Michałow- siikacr wydooyła nieszczęśliwego już martwe w staje dupiero w tedy, O ile m eteor pęka 
skiegc, kierowcy sar> >chodowego, lokatora go. Mian on zmasrarow; iną gluwe i złamaną j rozpryska się na drobne kawałki, CO 
wspomnianej posesji. podstawę czaszki. Dotychczas nie zdołano u- „•. ,• iinhliżu ziemi

Michałowski wpadł mianowicie do giybokiej stalić, czy było to samobójstwo, czy też nie- ^  ‘ J \  y ,  , ’ > .
na kiit anascie metrów studni i poniósł śmier szczęśliwy wypadek. d eszczu , kfo>: y /a^£.ą? f . . p

____________________  _____ ______ blasku i huku, to prof. Rydzewski w yja-jmmsatuaam a geg aM M BB— » a B f f lg a g e u «  m M m w  snia> że [0 nie njoże mieć żadnego związ

N o w y  z m b a s a t i o r  S t a n ó w  Z J e o n .  w  W a r s z a w i e  —  Czy to  nie mógł być w obec tego
zwykły piorun panie Profesorze?

Piorun o tak spóźnionej p^rze? jest  
to mało prawdopodobne, ale nie wyklu­
czone.

W obec tego hypoteza inteligentego 
przodownika o m eerze, tak >kv.r. -
ołiwie podcnw ycona przez piasę, jakkol­
wiek dość praw dopodobna nie może być 
uw ażana za pewną-

Może m eteor, ale może nie meteor.

m ?  łaBSH

Radio feljstor
O kres prezaiiiow  na ą-w tazdkę, sAi-jmil- 

sze śvv feta w  foku— św ięta  B ożeg o  N aro ­
dzenia. K a ż d y . młody czy stary  dziecko 
czy dorosły, ntężczyzna czy n iew iasta , w y ­
czek u je  z u tęskn ien iem  w ieczoru  gw iazd ­
kow ego, by o trzy m ać sam em u łub Wi ęczyć 
kom uś bliskiem u, m iłem u i d rogiem u u- 
pominek , św iadczi(.cy o  ipamieci, życzliw o­
ści łub gorącem  uczuciu. Upumiinek. p re - 
zen może b y ć droższy lu t  tań.tzy, m iły  je s t  
zaw sze, zw łaszcza, gdy ten, k tó ry  go d aje, 
staria s ię  spraw ić obdarow aniem , n iety lk o  
cbwiilow a  przyjem ność, lecz dba o to, by 
podarunek je g o  słu żył ku dłuższemu po­
żytkow i i rozryw ce.

W  o k re s ie  kryzysu  ii przym usow ej o -  
szezędiności! każdy, kto  m yśli o obdaro Wo - 
niu prezentem  n a  (Tw iazdkę. m u si d bać o 
to, aby podarunek łączył przy jem ne z 
pużyteeznem, aby słu ży ł obdarow anem u 
ja k  n a jd łu żej, ab y  kosztow ał n ie  w ięce j, u iż 
p o zw ala ją  ,na to  potrzeby codziennego ży­
cia .

(A cóż może być u i&kim razie n a jta ń ­
szego, n a jm ilszeg o  i  n a jp oży teczn ie jszeg o  
z arazem od od biornika rudjow eigo? Z aró­
wno rt&r.y ja k  młody, dziecko czy dorosły, 
k o rzy sta  zeń r>\ każd ej chwiiii, znajdzie w 
progdantie to, co mu s ię  n a jo a rd z ie j podo­
ba -i dogadza. R ad juod bionnik  je s t n a jta r  
szym pi ezem em , gdyż raz  n a b y ty  służy 
i,rzez taca całe, w  długie w ieczory zimowe 
pozw ała, n ie  ru sz a ją c  s ię  z zacisza domo­
wego, <tt ędrow ać po całym  śy iecie, pozo­
staw ać w konta,Kcie z ca ią  E u ro p ą, A m ery ­
ką d innemii tz ę śc ia m i świiata. K tc m a ra d - 
jood biorn ik  ten  n igd y n ie  je s t  sam , ten’ 
ruoże zawsze ^ yw olać z d a le k ie j p rzestrze­
n i dźw ięki m uzyki, śpiew, słowo na- 
tchmiiOne.

R óżne są  rod zaje  prezentów, gw iazd­
kow ych, a le  tym, k tó ry  -a s p a k a ja ją  ja k -  
n a jrez m a itsz e  p ragnien ia  w każd ej rhwili, 
je s t  ra d jo  -  od biornik.

Ludzie, krórzy przez tych długich 
pięć dni wysiadywali cierpliwie w sza­
rej sali krakowskiego sądu, starzy bywał 
cy rozpraw, jak  są bywalcy kina, wyszii 
w sobotę w południe głęboko rozczaro­
wani: pisma, które wysiały osobnych, 
„korespondentów" na ten „sensacy jny" 
proces, które kazały notować, zbierać, 
przetelefonowywać każde słowo dramatu 
personarum musiały specjalnie sensacyj-  
nemi pod tytułami urozmaicać szarość 
długich wywodów'. —  W  tym samym Kra 
kowie ciągle się jakoś  odwdeka i opóź­
nia nowa rozprawa sądowa w sprawie 
O orgonow ej: ale jakież ona będzie r ó ż ­
ną! Przy tej rozprawie wszystko cie 
kawe z procesu zoiegnie się, zamknie 
między temi dwoma słupami graniczne- 
mi jako  stanowią sakramentalne słow r 
„przewóci sądowy o tw arty !"  i feralną po 
w agą, wyroku nasiąkłe „ W  imie­
niu Rzeczypospolitej P o lsk ie j !"  Pizy 
rozprawie Marji Ciunkiewiczowej dzia­
ło się odw'rotnie: —  to co było ciekawe, 
co było sensacyjne, co było nieprzecięt­
ne w życiu tej kobiety powstało, mim > 
wszystkich ludzkich i sądowych w ysię­
ków, poza salą rozpraw', poza tym na­
brzmiałym aktami dossier prokuratora, 
poza notowanymi nerwowo ołówkami 
27 dziennikarzy stenogramem

Sąd to jest właściwie miejsce naj­
dziwniejszych wr świecie dzisiejszym, 
choć niewyznaczonych przez nikogo ren­
dez vous. Ro czemżeż jes t  sędzia? S ą -  
dzia — to taki młody niegdyś praw­
nik, który już nad skryptami Digestóu' 
czuje, że dzieli go cała psychologiczna 
struktura od kolegi siedzącego tuż obok 
i kolegi, który dzis się spóźnił na wy­
kład. Tamten ma już jakąś jurydyczną 
zadziorność, już na pierw'szem kollow'jum 
u'yinterpretowywał przepisy ad usum 
swej, nic wspólnego z tem pozornie 
nie m ającej,  tezy. Z najjaśniej bizmi.^- 
cego paragrafu już dziś uczyni mgła­
wicę wniosków, w najstanów- 
czej brzmiącym zakazie wybije furtkę. 
Ten drugi nie przyszedł na wykład, m  
zawsze się wytłumaczy, zawsze się uł< 
ży, zawrze nagnie. Młody prawnik wi 
dzi sw ydt kolegów': ten —  to będzie ad- 
wokal, tamten —  urzędnik chy ba? \ 
ja ?  —  Młody prawnik jes t  zupełnie in 
ny: nowiny kodeksu m ają dlań jakąś  k a ­

techizmową niewzruszalność, spiżowi 
nie gumie właściwią. On się nie li­
mie i ułożyć. Jes t  jakiś tamtym rzeczom 
daleki. W  latach późniejszych nie ł a ­
two z głębi arkusza wekslu, giełda, kom­
binacja interesj-hpoker, zostaną pojęciami 
dalekiemi, nie swojemy, na zawsze.

Po latach młody prawnik jes t  sędzia, 
kolega mecenasem, kolega radcą woje 
wództwa. Z czasem pan sędzia przewód 
niczy zespołowif* prowadzi rozprawy, 
wyrokuje.

—  I wówczas sta je przed nim tak i 
pani Ciunkiewiczowa-

Jest ,  jakże wielki, kontrast owego 
spotkania! Pan sędzia ma przepisy, or~

jentuje się w kodeksasli 
łość. T a  piękna jeszcze pani w futrze J e  
chez Poitou i w koijach z rue de la Pai ; 
nigdy nie studjowała tego wszystkiego: 
tak się po je j  kilku dyskretnych uśm k 
chacb zdaje się, że... piękna pani-, p c-  
prostu... elle s ‘en moque pas mel, grem 
nie powiedziawszy z tej całej utogowa- 
nej erudycji. —  Bez tych waszych wiedz, 
uniwersytetów, rygorzów zagrałam wiel­
ką grrę mego życia. W yście  wyszli z 
dostatniej, szanującej się, inteligentnej 
rodziny, o poważnych koligacjach (M a­
nt aS nee D ulska), pięliście się i posunęli 
wyżej nieco. J a ?  Skąd w'yszłam i jak 
szlam tego nie wydobędzie, ani ten iul- 
minujący pan prokurator, ani wszyscy 
reporterzy, ani żaden „ T a jn y  Detek- 
tyw‘V W y ,  normalni, przeciętni, poważni 
wiecie tylko, że j a  tam byłam i o mej foi-  
tunie w Moskwie ostanich lat cesarstwa 
i o mej ba jecznej fortunie u boKu czer­
wonego oligarcha, i mej ostatniej for­
tunie, na antypodzie Kremlu, w Paryż 
Paryż.. Czyście ta m wogóle, moi pano- 
w'ie, byli?

„Ale teraz, pani stoi przed nami. Jest 
pani oskarżona o symulowanie kradzieży, 
w celach (idzie czyta z aktów ). Brcmi 
się pani nieudolnie, zrobiła to pani nie­

zdarnie. T ak  się tnie w'aliz moja pani 
nie dusi się futer w małej falizce —  je ­
den przez drugiego mówdą rzeczoznawcy. 
Po stronie prawa jest  jakDy radość z 
przyłapania kogoś, co do kogo czują, ze 
właściwie toby już powinien dawno..
I tylko ktoś, co ma za sobą tak niepraw­
dopodobnie świetną —  w swoim, oc, e 
wiście, rodzaju karjerę —- mógł tą ra­
dość przyjąć tak bardzo obojętnie.

Do niewykrytych jeszcze praw, jakie 
rządzą losami wielkich zwycięzców ż y ­
cia należy i prawo W aterloo ‘a. Nazwije- 
my je  tak od może najbardziej znanego 
takiego przykładu. Człowiek wznosi się 
w górę, w nieprawdopodobnie szybki spo 
sób —  tam, gdzie sami tracą głowę, włn 
śnie w takich sytuacjach, które sta ją  po­
nad przeciętnym człowiekiem, wybrani, t. 
wznosi się jeszcze ponad nie, panuje, 
góruje władza.

Ale wszelki wybuch —  rewolucja -  
wojna —  zaburzenia — - powoli zamienia 
się na spokojny nurt codzienności. W ra ­
ca dzień zwykłych ludzi. Ostatnie wysil 
k i wybrańca dla utrzymania się na zdo 
bytych pozyzjach stają się niedołężne 
niezdarne, „pechow e". Przychodzi klęską. 
W aterloo.
W „R od zin ie  P o ła n ie c k ic h " , gd y się  tak 
„ g łu p io " łam ie k a r je ra  M a sa ja , teg o  s a ­
m ego, k tó reg o  „k a p ita ln ą  g ło w ę " , tak 
esty m o w ał „p ap a  P ła w ick i" ,- M aszK o je ­
szcze  z okien w agonu zep ew n ia : w sz y ­
stko  od ro b in ę, w ró cę , h o -h o . Ale zegn aj i 
cy  go  P o ła n ie ck i, w ie, że d aw ny p izy j i- 
c iel sk o ń czy  ju ż  na w ysiad yw aniu  w 
trzecio rzęd n y ch  re s ta u ra c ja ch , na o p o ­
w iad an iach  w' kole tak ich , ja k  on b an ­
krutów  ży ciow y ch  o tem , ja k  to  by! < 
kied yś, w ó w czas... Ho, ho. Z czasem  bę 
dzie koloryzow 'ał —  P an i C m nkiew iczr,-

TELEt ś i AMT
PIER W SZ E ZAW O D Y W  ZAKOPANEM

Z A K O P A N E . FA T . Rlotęporzął s ię  tu 
sezon sportów  zim ow ych Cdb/t s ię  p ierw ­
szy  bieg’ inarc.ir.rsk i, w gaiaiaow any przez 
B aanalianski O kręg PZ N  n a  d y stan sie  po­
nad  1C k im . o tw a rty  i1 obesl-ainy prze* e li­
tę  naszych  zaiwodmiiców S ta n ó w  Mo 110 
zaw odników . U kończyło b ieg  8 8 . P ie rw ­
sze m ie jsce  a a ją ł  B er,ich  (S N P T T ) , drugie 
M ich a lsk i z  W dsly, trzecie  S ta n is ła w  M ara 
sariz, cawam a Łuszczak.

ZGON DRUGIEJ OFIARY NAPADU
SO SN O W IE C  P A T . D ru ga o f ia ra  na- 

podu bandyckiego w K azim ierzu  podicjanf 
Łódzćk zm arł dziś w szp italu . \V w yniku 
zarządzonego za bandytą płoódjgu policja, 
u ję ła  „spawcę napadu. J e s t  niim zawodowy 
bandyta, poszuiki \any przez władze. B a n ­
d yta przyznał s ię  do wiiny, jed nak nazw i­
ska je g o  ze względu ina tccz ą ce  snę doeho- 
azenie nie m ożna u jaw n ić .

N A JLEPSZY ZESPÓ Ł HARCERZY
POZNAŃ. P A T . W  n ied zielę  w południe 

rdbylo s ię  w S a l i  R ad y  M ie js k ie j >w P o ­
zn an iu  m\,czyKte wtręczemie 'nagrody p. 
P rezyd enta R zeczy p o sp o lite j nftjiepSzem * 
zespołowi harcerzy , k tó rzy  b ra li uda,'a] w 
tt Bgoroczmym m i ędzyzia.rc dowym r ic c ie  
sfcautóvt w odnych w P o lsce , «, m ianow icie 
H a rce rsk ie j D ru żynie WillkÓAi M o rsk ich  z 
Poznaindia.

LITW INOW  W  BERLINiE
B E R L IN  P A T . W), sobotę przybył tu 

sow iecki k o m isarz  spraw  zagran icznych  
L itw in ow . Ju tro  LitWiniocv złoży waizytę 
ik)omi:sairzawi Schleiicherow i oraz m in istro ­
w i spraw  'zagiauicznych R zeszy N euaat- 
ho w i.

CIĄGLE ROZRUCHY W  NIEMCZECH
B E E L i N . P A T . W czora j  ieczo, em 

w różnych częściach  m iasta  dosauo do po­
w ażnych zaburzeń, połączonych z nap ad a­
m i n a  sk lep y  żydow skie. Spraw com  .na 
padu udało się um knąć przed przybyciem  
p o lic ji . W  dzietoi-cy północnej w czasie  de- 
m cn stn acy j .Kom unistycznych p ad ły  s trz a ­
ły  z tłum u

W YJA ZD  POSŁA PATKA
M O SK W A . P A T  W  dniu  18 b . m . o- 

puścał Moskwa ,po 6 -te tn im  .pobycie, m in i­
s te r  P a tek . P rzed  w yjazd em  m in istra  P h i 
ka  oubyło s ię  n a  je g „  cześć  „zereg ,p rzy jęć  
w  N arkom ind iele  i  poselstw ach zagran i - 
czmych.

MIN. ARCISZEW SKI OPUŚCIŁ RYGĘ
R Y G A . P A T . M in ister  A rciszew ski z 

m ałżonką w y jech ał oziś I  R y g i. P ra sa  ło ­
tew ska p o d k red a zasłu g i m in istra  na polu 
żbLiźeiia p o lsk a  -  ło*ev, sk ięg o .

HY i m ii  DZIKI
Czy m yśleliśm y- kiedy, ja k  n ależy  k o ­

chać d z ie c i?  Ozy nae w y d a ja ło  s ię  nam 
że m iłość do dzreci —  to  w łaściw ie  'tylko 
uczucie, oi-eczczoia, czułość i  dogadzan ie 
im ’  B y ło b y  to. fałszywem. p o jm „w an ’em 
obow iązków , ja k ie  n ak ład a  n a  rodzii ców 
m iiośc do dz.ieci.

S taran ia , i W ysiłki, aby  dzieci masze 
n a jle p ie j uzbroić na d rogę życia , ab y  .wal­
k a  o b y t n ie  złam ała ich przedw cześnie, aby 
p o sia d a ją c  s iły  fizyczne i  duchowe, u m ii- 
ję tn o ś c i rea ln e  —  sam i um ieli sobie dać 
rad ę w  epoce .sam odzielność' życiow ej 
oio .podstawowe .obow iązki t e j  m iłści.

K o ch a ć  sw ojo dzieci to  znaczy w y­
chow yw ać li ks/jtałcić je  ta k , ab y  p o tra fi­
ły  so b ie  siw arzyć s y tu a c ję  lepszą od ia -  
sz e j.

Ziuaezy to  także iże trzeb a  h lasną, p ra ­
cą  i oszczędnością izapeW")ić dzieciom  n j .p  
sk rom n ie jszy  bod aj k a p ita lik , aby  wcho­
dząc w życie, ina sam ym  początku, nie 
zaznali goryczy bezsilności i  bezradności.

Praktyiczina re a liz a c ja  tego  w skazania 
—  to  zaw arcie w  P . K . O. Ubezpieczmy i 
posagou'ego  na rzecz każdego z dz.eci. K il­
k an aście  z łotych  m iesięczn ie  (m ożna za­
cząć n aw et od 3 z ł.) .utworzy po d o jściu  
dziecka do petnoletnoślcli —  p o sag  lub 
k ap ita ł na. założenie w a rsz ta tu  p racy . Nie 
zw leka jąc, p od ajcie  do P . K  O. w iek  w a­
szego dziecka, a  .poradzim y W afli, ja k  t a ­
kie ubezpieczenie posagow e na rzecz dziec­
in . 'zawrzeć

Jes to nakaz racjonalne i miłości do 
dziecka

To nie może być dla W as ob o jętn e.

wa ma coś —  jeśli je j  sprawę chcemy 
wziąć na socjalnie, na psychologicznie, a 
nie tylko na sensac ję  —  pani Ciunkie- 
wiczowa ma coś z owego Maszki. Miale 

św ietniejszy" wzlot. Koniec jest  ten 
sam. x *

W dniu wczorajszym przyją' p. Prezydent Na zdjęcia naszem widzimy p ambasado- 
K. P. na audjencji nowego amoasadora Stanów ra Lammota Belina (x) w towarzystwie szefa 
Zjednoczonych A. P p. Lammota Belina, któ- Protokułu Dyplomatycznego p. Romera ( x a ) 
rv wręczył mu listy uwierzytelniające. przed wejściem do Zamku.

fctowy gaoinet francuski
PARYŻ. PA T . —  Skład nowego g a ­

binetu przeastaw ia się następująco: pre­
zes rady ministrów iminister spraw  zagi a 
nicznych Paul-Boncour. finanse - Cheron, 
roboty ouoliczne —  Bonnet, spraw y we 
wnętrzne —  Chaulemps, wojna —  D a- 
ladieur, lotnictwo —  Painieye, m arynar­
ka —  Leygues, rolnictwo —  GueuiHe, c- 
merytury — G alet, spraw iedtilw osć —  
G ardey, ośw iata —  de Monzie, kolonjc—  
Sarraut, p raca —  Dalimier, higiena —

Danielou, handel —  cle jouvend, poczta i 
telegraf —  Eynac, m arynarka handlowa 
—  Meyer, podsekretarz stanu: w prezy- 
djumrady ministrów — Eerot, w minister 
stwie spraw  zagranicznych —  Pierre 
Cot, w ministestwie lotnica — Bernier, 
podsekretarz stanu do spraw  nauczania 
technicznego —  D u ty os, sztuki pięKe -  
Mistler, wychow ania fizyczne —  Marcom  
Des-

ł d R U Z I N C  V  « l  ■Deriouźtńjucie •

? TSfllEsiEK
ś n n s r T i f s i W A i

5un^ sz tu rm ów ek  h i t l^ i w ik lc h
BERI.IN. PAT W Kassel zbuntowały się rnawszy z kasy partyjnej pieniędzy na pokrycie 

dziś dwa narodowa - socjaliestyczne oddziaiy zobowiązań u dostawców, spreedai z magazy 
szturmowe liczące 800 czSonków, którzy zagro- nu szturmóriwek produkty żywnościowe, prze- 
zili zbioroweni wystąpieniem z partji hitierow znaczone dla rodzin szturmowców. Przewidują, 
skiej. Powodem bezpośrCednim buntu byto usu że bunt sztórmuwek w Kassel obejmie szersze 
nięcie przez kieiownirtwo oartji komenilarta kołn.
wspomnianych szturmówek, który, nie otzzy- -------------

Przedstawicielstwo na woj. centrame I północno-wschodnie

K. BKUN i SYN S. A. w Warszawie
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S[mtm tan i), piwsiechną wypożyczała^

sprzętu narciarskiego
Jak k o lw iek  pada deszcu a kom unikat 

rad jM O ' zapowiada s ło tę  n a  n a jb liższe  10 
Anfi n a r ty  są  ak iualnem  zagadnieniem  
aSfajaktuataie jisem na. teren ie  sportu.

W ifzyscy m iedzą, żc zwim będzk i pnzy- 
guttywują si<j- W szyscy, to znaczą c i  saczę- 
ś . wo, k tórym  d obry los pozw olił zdobyć 
sie  na potrzebiny sprzęt i ubranie zarów ­
n o  ja k  i ci w zy slcy , ta  je s t  ich —  n ie s te ­
ty  —  w ielu) dla których  n a rty  —  to mde- 
dowcigty szczyt m arzeń.

W łaśn ie  o tych pokrzyw dzonych przez 
ias, o tych  pozbawmmiych m ożności u p ra­
w iania teg o  bądź -cio bądz, drogiego ale 
jakżeż m iłego i pożytecznego sportu cu ce- 
my mówić. C hcem y m ów ić o tern, 00 już 
zrobiono i  co  należałob y  (gd yby było mc 
ś n a j a b y  uiancśatfst!,\o udostępnić dla wszy 
stkrch k tó rzy  m a ją  zdcrwc n og i serce, 
i wolą woiinc od pr'acy chwil© spędzać v 
górach (.ściśle j na •górkach, je ż e l' mowa 
c naszym  te re n ie ' inwz w d ancingach  lu r 
kinem ^togrs.f a ch .

Oo ? Bćiwizo dużo, j&ik mu, po-
czątek. N iem al każdy khib ma ju z  w ła­
sne w ynożyczalaie  n a r t , w o jsko , zw+asz- 
*z, K O P . wpnoizładziło przysposobienie 
narciarskie., p rz e sz k a le ją c  junaków  n a r­
ciarzy , o śro d ki w. f . o rg an izu ją  k u rsy
nartę r r s k ie  d o sta rcz a ją c  adeptom  swoim
sprzętu . M a i o  tego,, prow adzona je s t sze-
-okv pom yślana a k c ja  dicmowego w yrobu 
wart, dzięki k tó re j da s ię  naktóypte wy 
fcorzyscać powszeenne zam iłow anie do 
sportu n a rc ia rsk ie g o .

Owoce ty ch  prac są widoczne. P ro-zę  
pokazać (Htr W iln ie) b o d a j j  d n a  w ysta­
wę sasw aką, ma k tó r e j nile leżałyby na  j.ie -  
rwrszym planie buty n a rc ia rsk ie  prioSzę
p rzefezy ć W szystkie sk lep y  sprzed ające 
spnzęi i u b ra n ia  n a rc ia rsk ie , proszę 'zresz­
tą  zadać son ie  tru d  i posłuchać o czem  mó­
w ią n a s i bliźni' w cu kiern i, autobusie .ia 
a licy

•O k ry zy sie  i... czy p a n :' kupiła ju ż so­
b ie w ia tró w k ę   de,skona l e ^ r a ^ ^ h ^ a

Bilanspr^c ŻAKS'u
W  życiu sportoi a cm  obecnie p an u je  sc 

san, n a  w alne zgrom adzenia O statn io  od­
byto S ię  także agiromadzeinie Zydoiw-akiega 
A kadem ickiego K lu b u  sp ortow eg o  przy 
a dziale 13# członków .

Ze spraw ozdań w ygłoszonych n a  zfc- 
b an m  dow iadujem y s ię , że k lub  liczy 
3tW czynnych członków, zgrupow anych w 
tatiynaśtu sekcjach /  R o k  budżet owy zam ­
knięto saldem  dodauum

W e wnkuskacb u ch w alan o: przeinaczyć 
pewna kw otę ma odbudowę try b u n 1 H as- 
noms; uraz pooźj nić kroki w id -ru n ku  n a- 
prawdenia stosunków  z M akabr.

N as sp ec ja ln ie  in teresow ało  spraw oz­
d anie  v,»ceprezesa sportow ego p. G o ili ba 
P od ajem y z nmg'o ciekawlsze dane dotyczą­
ce jtra c  poszczególnych seitcy j.

J e s t  tych sek cy ; ja k  się  ju ż  rzekło , — 
tr: 'naście N a jiu c h li/ sz a , a  p rzy n a jm n ie j 
ntijbopular,n,iejsza to se k c ja  p iłkarska  

Od n ie j zaczął s ię  klub. Kiedy ś zebrało 
się kilKuraastu chłopców, s-tworzylii di u iynę 
i niesKi-dcznie w ślizgnęli s ie  do k lasy  A.

I>ziś s e k c ja  liczy  67 oz tanków, y chociaż 
zdooyra zaledwie p rzed ostatn ie  m ie js ce  w 
ia b ie ’ i, pod koniec sezonu —  po dooikopto- 
wan u B irrib ach a  i Rywikmda (o b a j z M a- 
k sb i) i  Aduńslciego —  uzyskano k ilk a  łaa  
nych wyników' w y g ry w a ją c  n aw et z 1 
p. p. L eg  1 :0 . K ierow n ictw o s e k c ji  w y­
rażało dużą duzę e n e rg ji i iprzedsięroior- 

ojjości >rgamizując szereg  wyjazdów d ru ­
ż y n

S e k c ja  tenisow a licząca 59 członków 
dzięki, zdobyczom sw ej caolom ej s taw k i do­
brać przysłużyła s ię  klubowi. K ierow n i­
ctwo n asi sie 'Z m yśią  budowy w łasnych 
kortow, gdyż dutyehczias za woan.cy zmu­
szeni byli irenow ać na k o n a ch  Oś.-odka 
W. P.

S e k c ja  zorgamzow ała szereg .wyjazdów 
sw ej re p re z e n ta c ji w sk ła d z ie . K ew es, G o t- 
lib , M erecki, Ż aksiśei pobili M akabi1 bi 1- 
łtfatocką i Jag ie llo n ję .

S e k c ja  bokser stłfli i i czy obecnie 4 4  człon 
io w  P o  s ta r c ie  P iln ik a  (skaptuw ala do 
M ki.abi społeczna) se k c ja  bedzie m iała 
poważne trudności z obsadzeniem  te j w agi. 
S e k c ję  zn am ien u je  ru ch liw ość organiza­
cy jn a .

S e k c ja  lekkoatletyczna w w ub. sezon 10 
znuczme s ię  ożywała. T re n u je  ponad 3d 
-*av" octników.

O statn io  dzięk. pozyskialrnu jkiltou czo­
łow ych lekkoatleteik M akabi stw orzono 
sek c ję  żeńską. C złonkow ie s e k c ji  b ra li u- 
d zial w  zaw odach u zysk u jąc szereg czoło­
wych m iejsc .

W o k resie  zim o rym. sek c ja  ćwiczy w 
.sali O środka ,poa k iei ow nictw em  imstruk- 
w na p. K aczergińlskiego.

S e k c ja  p ływ acka podupadła. B ra c ia  
Sznajbmain w yem igrow ali z  W i Im a do. Ż.A 
,S'u, a  B en g is  \ K oii ynowiczówini w sezo­
nie bież. zosta li pobici na zaw odach S ek ­
c ja  m e m ogia zapew nić siwym członkom  
moźDosci ma cju n ak i egu prow adzenia t r e -
stingow .

Z resztą  ja k  słyszeliśmy', n ie  z w ła sn e j 
winy.

S e k c ja  ping - pongow a. luiEjiiczniejsaa 
w klubie sk u p ia  w- sw ych szeregach m ło­
dzież. Zawody organizow ane s ą  często a 
nozatem  ozolawo liakiety klutiu w yjeżdżały 
do B aran ow icz  1 BiałegośliOKU wygry7' .\ a- 
ją c  w szystkie mecze

S ek ej t  gńmiirastyczna (m ęska i ż e ń sk a) 
ćw iczy s ta le  v. s r li  k lubo >-ej. Ilo ść  człon­
ków', zwłaisi/iza pań, s ta le  w zrasta.

S e k c ja  m otocyklow a liczy  12 członków 
aztonikowie s e k c ji  .wzięli udział w .szeregu 
klubow ych wye.u czek oraz w różnych im - 
prezacn przyezem  k ilk u  zawodników .zaję­
ło czołowe m ie js c a  m  swylcih kn tegorjach  

K o la rz e  też organizow ali w ycieczki zbio­
rowe i po jedyncze

S e k c ja  hokejow a powrs ta ła  niedaw no, 
I n ew iele o n ie j m ożna powiedzieć. Obec­
nie liczy, jak o b y , 23 członków . N a lodzie

mów a w ileńska fab ry k a .... ale, ale, był , 
-apom m al —  eJyszalem , że na 1 1.o c k ic j 

sp rzed a ją  buty n a rc ia rsk ie  po 11 złotych .
T a k ich  rozm ów ek m e sły szało  się 

u n a s  p ized  p aru  laty . Stiopmitwo obu Jzo  
m,o zain ieresonain ie  s ię  nańcianstw em , a. 
obecnie, na  przygotow anym  odpowiednio 
gru ncie kontynuow ana będzie p raca . K lu ­
by ju ż  są gotoiwe do w yruszenia w teren, 
O środek W  R . pmzepruwaazi szereg  n a j­
przeróżnie jszych  kursów  P‘ z,ynparzając no- 
w'yoh norciam y', ponadto różne związki i 
origam zacje sam e, lub przy pom ocy teguż 
Ośrodku będą prow adziły .przeszkolenie. 
N arciarstw o ro a  l inie s ię  okropnie wszerz 
■ogarnie liczne zastęp y  niowych ludzi, b ę ­
dzie po ciągać -coiriaz w ięcej.

N ieste ty , n ie  w szystkich zdoła przy­
ciągnąć. P i  zesłan ą setk i, 'tysiące. Będą 
ro U ą  kursy , u d ziela ją  sw ego sprzętu , a le 
m ożności zaop atrzenia srę w buty i na-ty .

O nit-h należałoby pom yśleć. D la n ich  
w praw dzie O środek oraz kluby7 i w o js k i 
ro b i kunsy udzielając, s .ie g o  sprzętu , ale 
n a  tern s ię  kończy. Poduczony ma kurcie , 
wprow adzony do rodziny nurciiai-skiej, s ta ­
je  bezradny, w obec dręczącego' pytania 
gdzie wydumać pieniędzy na kupało n a r t , 
"ub cnociażby ich  w y n a ję c ie ?  O puszcza­
ją c  k u rs- uzysku jąc n ie ja k o  m a tu ie  r.arciar 
ską jednocześnie ro z sta je  snę v, n a ic ia r -  
stw em . Z o s ta je  zenurytaw  a'ny w cześniej 
m 7. zdolal zażyć rozkoszy7 n iarciarstw a 
D la  ty ch  w ięc ,11 ieszc7,ęśliweow osiatecznie 
d la  najżdolniejsizyeth z pośród te g o  -,iod.zajv 
absolw eintó a . kunsow należałoby aorgan - 
zować tan ią , jaiknajbańszą wypażyczaini<> 
sprzętu .

Anii Ośrodek, an i kluby poszczególne, 
n ie  s ą  w  stan ie  togo zrobić, s ą  zbyt bied­
ne. M a ją  pozatem  zwłaszcza, kluby, n iem a­
ło  kłopotu  ze sw oim i członkam i z pośród 
k iórych  spory p ro cen t do te jże  k ateg o - 
r j i  „poti,zeboskich“ naieży.

Naszym  zdaniem iego pęd zaju  w ypo­
życzalnię mógłby7, i pow inien, zorgr.nizo- 
wać M ie js k i K o m ite t iP. W  N iew ątpliw ie 
wileńfeikije faliry.ki r,vyr,obu n a r t  i butów 
udzieliłby m u kredy tu a  Ośrodek pom o­
cy. W  .przeciągu sezoinu sprzęt znm or- 
ty.ozwałby s.ię jeslo n ie  w. s tń  t;o pizytnaj- 
m n ie j w 75 procen tach , o d d a jąc  ogrom ną 
usluge w szystkim  —  kom u doizwoiorae by­
łoby z n iego  k orzystać.

\V’emy, że w bieżącym  .leaonie Ośrodek 
W . F . oraz  klub O gnisko orgamiizuje sp ec­
ja ln e  kursy7 n a rc ia rsk ie  dla d zieci( ud la t 
10 —  14)

B ęd zie to zapewne, -w nacznej w iększo­
ści, dziatw a ze szkół powiszechnycn, n ieza­
m ożna, przyszli klijem ci om aw ian e j w y­
że j wypożycza ilu. B ez umożliwienilia te j 
dziatw ie dalszego k o rzy stan ia  z n art p ięk ­
na. in ic ja ty w a  kursów da znacznie m n ie j­
sze korzyści.

T w orząc ta k ą  pownedizmy w yraźnie, 
nawipól dobroczynnią wyi<ożyczałn'ię, począł 
knw.o b o d a j w jak in a jsk rom n  e jszy ch  roz­
m iarach , możnaby liczyć na ofiarn ość 
klubó.o i osób pryw atnych  w y raża jącą  się  
w przekazyw aniu w ypożyczalń7 butów7 1 
n a rt  zdai.nych do użytku lecz zbrakow a- 
n y ch  przez d an ą .osobę.

W ysuw a ją c  m yśl vsi w orzenia ta k ie j \vy- 
pcżyczaitiii n a leży  zaznaczyć, że zarówno 
w ypożyczalnie pryw atne (są  ju ż  także) ja k  
i w e nętrizno -  klubowe p o b iera ją  jeszcze 
zbyt w ygórow ane op łaty , a  poza tam  .nie 
vs-ą one dostępne d a  m łodzieży szkó! pow­
szechnych i rzem ieśln icze j.

Ten  igólmy, n ieopracow a.ny w d etalach  
p ro jek t stw o rzen ia  w ie lk ie j, pow szechnej 

tanie j, w ypożyczalni sprzętu  n a rc ia rsk ie ­
go w ysuw am y licząc, że zestaw ie on pr/.ez 
,?czyninliiki iodinioś/ne“ w zięty  pod uw agę, 
rozpracow any i, co  d a j Boże, zre-a l.izowaay.

W ów czas w.szyscy, d o s to jn ie  w szyscy, 
m ogliby zaznać rozkoszy n a rc ia rsk ich  ( t ) .

W a ? n e  z e b r a n i e  p i ł k a r z y
1 ki. p .  l e g ,

Czionkowit Sekcji Piłkarskiej WKS 1 pp 
l,eg. zebrali się przedwczoraj na doroczne wal­
ne zebranie. Omówiono szereg żywotnych 
spraw, poczem dokonano wyborów władz sek 
cji.

Kerownikiem je j został por. Pawłowicz, b 
czynny piłkarz i kierownik piłkarstwa w 77 
p.p. Stnowisko zastępcy, piastowane dotycP- 
czas przez siearż. Sąsiorka nie zostało obu­
dzone. Skarbnikiem został sierż. Nawrocki, 
kierownikiem młodych drużyn por. Kobylinlu, 
gospodarzem —  sierż. Giel, Kronikarzem  —  W  
Lachowicz.

Zebranie uchwaliło ni. in Padać tytuł I10110 
rowego kierownika sekcji ppłk. E. Fieldorfo- 
wi, wyrazić uznanie za inicjatywę budowy no 
.wego, własnego stadjom (przv kaszarach 1-e 
Brygady) dowydcy pułku płk. dypl. Z We.i 
dzie, pułk. Fieldorfoui i sierż. Białeckiemu 0- 
raz delegować na iVaIne zebranie Wił. OZPN 
jako przedstawicieli sekcji por. Pawłowicza, 
por. Drąga, sierż. Gąsiorka i W. Lachowicza.

(t)

SPORTOWY
Informacyjny kurs wychów, 

fizycznego dla lekarzy
W celu przygotwoama lekarzy (rek) do pra 

cy w dziedzinie wychowania fizycznego w uo- 
radniahe spurtowo-iekarskich, klubach, stowa­
rzyszeniach p. w. itp. zorganizowany zosiał w 
Warszawi (Centr. łnst. W, F .) dwutygodniowy 
kurs informacyjny od 6— 18 lutego. Dczęstni- 
cy kursu otrzymują bezpłatne przejazdy, wy­
żywienie 1 zakwaterowani.c. (Sami muszą tyl­
ko zaopatrzeć się w kostjum gimnastyczny 0- 
raz nrzywieźć ze sobą pościel

Zgłoszenia przyjmuje Komendant Ośrodka 
W. F. w Wilnie do 3 stycznia. W zgłoszeniu 
należy zaznaczyć, jak patent zamierza, zużyt­
kować wiadomości nabyte na kursie (praca w 
hufcach p w., poradniach, klubach), (t)

żyw k 
Karpie, 

Szczupaki
i inne

Sandacze
żywo mrożone

P O L E C A

U h M icS tK fW teza  13, t s i .  8  4 9
c e n y  r y n k o w e

drużyna Z A K Slu mile przedstaw iała s ię  groź
ni© tw ir. uid

SCkcja g ie r  ru chow ych ćw iczy się na 
sa li. Wyrtiik, uzyskane przez druźy ny  arie 
w ysunęły żakisiisujw na cizolo siatikarzy i 
koszykarzy Wilinp

S e k c ja  „aneuzkowa i .n arciarsk a  w r. ub. 
funikcjonc w ała b. spraw nie. W  tym  .,ezo- 
mie p ro jek to w an e  są kunsy m aroiarskie. Po 
zatem  s e k c ja  zoi g an izu je  k u rs  jazd y  f ig n -  
i-awej n a  łyżwach.

J a k  'wadzimy z tego cuśm y podali klub 
p racu je  .intensyw nie i mimo trudności f i -  
ntansowych (k to  ich niem a w d obie kryzy 
■su) ■'rozwija się  system atyczn ie * ssdob' w a- 
ją c  isohie d a r *  w ię ce j zwolelnmiików.

M ówiący,o zdohywainiu zwolenników 
mamy ,na m yśli w yraźn y  rozłam  wśród 
.społec-zeńsi wa żydows.kieg '0 na , m akabis- 
tów “ i  ,,ża.ksistów7‘‘. W  o k res ie  załam ani i 
>ię M akabi, liczba ,,żmksistów'“ 'zwiększy­
ła s ię  poważnie. Z łośliw 7 mówią że decy­
dującym  czynnikiem  była tu popularność 
doskonałych  dameimgów Ż A K S‘u.

Gzy ta k  jest tru d no .osądzić,, f.aik*em 
je s i .niatomiasl że Żydowski A kad em ick ; 
K lub S jrortow y p racu je  sj/stem atyranie. 
w y trw ale  i os iąg a  debre rezultety . A o 
to przecież chodzi, ( t ) .

Weksel Karkmana
Do p. Markmana, właściela zajazdu w Wił 

nie przyszedł nieznanyczłowiek i rzekł1
—  Mam weksel z aaństwa podpisem na 

250 zł. Zechce pan wykupić.
P. Markman zpojrzał uważnie na interesan

ta.
—  Warjat.Mój weksel? Póki żyję, nie wy­

stawiałem weksli. Rozumiesz pan? Całe Wilno 
zaświadczy.

1 nie chciał gadać z interesantem. Na urugi 
dzień przyszło zawitdomienie od norarjusza. 
P. Markman uśmiał się i podarł zawiadomie­
nie. Po pewnym czasie przyszedł do p. Mark- 
mana komornik.

—  Panie komorniKu —  rzekł Markman — ja 
bardzo pana przepraszam, ale albo i an albo

" g  ja ale ktoś z nas jest chory na głowę. Ja 
pana komornika nie inogę dopuścić da opisu. 
To omyłka.

Nadrugi dzień zjawił się komornik w asy­
ście posterunkowego. Wówczas p. Markman 
zorjentował się wreszcie, że to nie może być 
lomyłka. Raczej coś niedobrego, nieprzyjem­
ność przykrość, albo ktoś nui poprostu zrobił 
swińsko.

—  Pokażcie mi ten weksel! —  zawołał tknie 
ty dem przeczuciem.I obejrzawszy go, poznał 
to nie był jego podpis. Ale on wie, kto mógł 
jego podpis sfałszować. I zaprowadził władzę 
do Owsvja Millera. Dlaczego tam? Dlateio, 
że był winien Owsieiowi i od dawne nie chciał 
nui zwracdC długu. Któż inny mógł w tak or­
dynarny sposób zemścić się na p. Markmanie?

Miller nie zaprzeczał.
—  Zdyskontowałem weksel, mam nareszcie 

pieniądze w kieszeni. Moje * wuasne pieniądze. 
1 co mi kio zrobi

Sąd jtdnak zakwestjonował ten sposób od- 
zyskwiania należności. Zrobił ten coś Millerowi: 
dał nu. sześć miesięcy Ale zaraz na mocy am- 
nestji darował. Właściwie więc —  nic mil nie 
zrobił. .

PienfrSLe isb/aiiie Koła
Miłośników Wilna i Wheńszcz.

V,’ czw artek  d nia  15 g ru d n ia  b r. odby­
ło  s ię  zebranie d y sk u sy jn e  K ola  M iłośn i­
ków W aina i W ileńszczj-zny, zorganizow a­
nego p rzy  Oddziale W ileńskim  P o l. Tow . 
K ra jo zn aw czeg o . Z eb ran ie  zag aił .przewód 
n iczący  K oła , dr. Lorentz, in fo rm u ją c  o 
zad an iach  K o la  i m etodach re a liz a c ji u - 
chw ai, poczem w y ja śn ił, że org an izato rzy  
pcezątkow o p ro je k to w ali w skrzeszenie T o - 
w'arzyistwa M iłośn  ków W iln a , k tó re  odda- 
w na ju ż  zaprzestało  d z ia ła ln ość7 w  poro­
zum ieniu jedna s  z o sta tn im  pre oesem T o - 
w arzsycw a, ,pro±. Ruszczyc-ma, p o stan ow io­
no zorganizow ać K o to  M iłośników  W iln a  ł 
W ileńsaczyzny przy T o w arzy stw ie  K r a jo -  
zna czem . P ro f. R uszcz/c ośw iadczył, że po 
zorganizow aniu się  Koła przeprow adzi l i ­
kw id ację  dawnego T ow arzystw a i przekaże 
K ołu  m a ją te k  T ow arzystw a w  p o staci zbio 
ru  kafli, zdjęć p o m iarow y ch  itp.

Tem atem  zebrania był w ygląd ulic wi­
leńskich . P ierw szy  z a b ra ł g io s  a rch . m ie j­
s k i p N arębski, k tó ry  przed staw ił p ro je k t 
przepisów  praw nych, d otyczących zew nętrz 
ncgyj wyglądu m ia.sta i p a ru j zył spraw y 
P ro je k tu  reg u lac ji m ia s ta  oraz uporządko­
w an ia  szyldów i w yw ieszek.

P ro f . L im an ow ski zw róci! uw agę na 
zaniedbanie gm achu daw nego ra tu sza , a - 
pelow at o uporządkow anie p lacu  ratu szo­
wego i przyw rócenie m u daw nego życia .

Ożyw ioną d y sku sję  wyu o la ła  sp raw a 
zadrzew ienia m :asi.a i  'w ycinania drzew. 
P . R o m er -  O cheńkow ska w ypow iedziała 
Się zasadniczo przeciw  usuw aniu drzew, pp 
B u th ak , H oppen i Borow ski uw ażali, że nie 
m ożna staw iać ogólnych zasad, lecz uwzglę 
d n iać  należy zawsze stosu n ek  zad izew ie- 
n ia  do arch itek tu ry  P . C zarn ock i podniósł 
szkodliw e d ziałan ie  g„zów  ,,aiboinow ych ‘, 
k tó re  n iszcząco w p ływ ają  n a  drzewa, Prof. 
Gzeżowski i p. H ulew icz zw rócili uw agę na 
n iew łaściw e i nie o rto g raficzn e  n ap isy  na 
szyldach, P ro f. Gzeżow ski w ypow iedział 
s ię  rów nież przeciw  reklam om  ak u stycz­
nym  o ia z  przeciw ilum inow aniu  oaszty na 
Górze Z anikow ej, podnosząc dob~e e fek ty  
św ietlne uzyskiw ane przy pom ocy re flek ­
torów . Dytr. S ta d n ick i p od kreślił koniecz­
n ość szybkiego p o su n ięcia  spraw y p ro je k ­
tu  reg u lacy jn eg o  i zw rócił uw agę na n o ,, e 
p ro je k ty  ustaw  sam orządow ych. P. B a ń - 
ko vv.sk i wypowiedział się  za rówmomiernem 
uw zględnieniem  w ym agań n a tu ry  estety cz­
n e j ł interesów  z j cio codziennego.

E ste ty czn y  w ygląd  szyldów om aw iali 
PP. Hoppen i B oro w sk i, a . Ja ro c k i propo­
now ał zwrócenie s ię  w t e j  spraw ie do zrze­
szeń arty styczn ych . P . C h om insk i p rzestrzt 
g ał przed m ożliw ością  nadużyw ania dla 

celów  reklam ow ych św iatła, neolitow ego.
Uchw alono polecić Zarządowi K o ła  c -  

pracow anie szczegółow ych w niosków  na 
podstaw ie d y sk u s ji i w yłonić k o m is ję , k tó ­
ra  u a m ie  się  zrealizow aniem  uchw al. P rz e  
w odniczący K a la  zakom unikow ał, że poro­
zum iew ał się  z prozy d em em  m ia s ta  dr. Ma. 
le.szewskim, k tó ry  żyw o zainteresow ał s ię  
program em  d ziałalności K o la .

N astępne zebran ie  d yskusyjne odbędz e 
s ię  w dniu 19 sty czn ia  1933 r

T em aiem  obrad  oędą n a jb liższe  roczn - 
ce  (L w a S ap ieh y  i k ró la  S te fa n a  B a to re ­
g o ) . W  niedzielę dnia 18 grudnia K o ło  o r­
g an izu je  3 -c ią  w ycieczkę do B a z y lik i (p r a ­
ce  k o n se r» acy  jn e ) , a w  m iedzielę dnia 15 
styczn ia  do kościo ła  Fran ciszkan ów  t,wnę­
trze, od kryte  m alow idła sk ląp ian n e).
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ZADANIE Nr. 7 
M. W robei (W arszaw a.) —  N agroda A jen  

S an a  1932 t .
B IA Ł E : K r  e8; H  a©; W  e 6 ; G f7  h 8 ;

S d7, g 5 ; p iony b4 i c6 (9 ). 
C25 \ R N E : K i d 5; W  :-2, f ]  ; G a 4, c 5 ; S  e7, 

g l ;  piony c l  i 8 ) .
M at w dwuch posu nięciach . 

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  N r. 6 
E. Zakon  (W itn o ) —  O rygm aine 

1. G f7  —  c4 !
1 .....  b5 — b 4 ; 2. K r  b3 —  a4, K r  b7 —  b6;

3. G c4 —  e6, G  h3 X  e6 — .p at.
I . . . . .  b5 X  c4 ; 2 . K r  b'3 X  c4  i rem is po-
I 'nieważ liia ly  król za jm u je  pole a l

i1 n ie  d a je  m o ż io śc i czarnym  zrobić 
hetm ana.

1 .....  a5 — art - 2. k  r b3 — b4 i g in ą  oba
piuny czarne, albo w ytw arza się sy ­
tu a c ja  ja k  wyżej. Np.

J e ś l i  2 ......  a4 —  a 3 ; 3. G c4 —  a2.
Je ś li  '2.....  G h3 —  d 7 ; 3. G c4 X  b5,

G d ?  X  B 5 ; K r  i,4  — a 3.
P A K T JA  N r. 7 

I l i R N I E j  O M IS T R Z O S T W O  W ILN A  
* * *  B. Borlium

B IA  L E  CZiARNE
I. d2 — ■ d4 e7 —  e6
ii. e2 — e3 c7 —  c5
3. G f l  —  d3 S  g 8  —  f6
4. f2  —  f4  ,b7 - b6
5. H  d l —  f3  S  b8 —  c€
6. c2  —  c3 G c8 —  b7
7. S  g l  —  dST

L ep ie j było 7. e3 —  e4, a lbo cofn ąć het­
m ana z pola f3. T eraz  czarn e wygi yw ają  
pi-ona.

7. . . .  c5 —  c4
8. G d3 -  e4

Je d y n e  pokunięcie. Je ż e li 8. G d3 X  c4 
to S  c6 —  a5  i czai ne w ygiryw ają gońca 
Je ż e li  8. G d.3 —- c2 to S  c6  d4
9. H f 3 "^ 5 ;b 7 ; S d 4 -X  ©2 +  i w ygryw ają  
wieżę.

8......................... S  fb x  e4
9. H  f3 X  e4 S  c6 -  a5

10. H  e t  —  e5
L ep ie j było 10. H e4 —  c2. G b7 g2
I I .  W  h i — g l  H  ct8 h4 4  ;
12. S  e2 — g3 i czarny  goniec m usi być 
co fn ię ty  z pola g2, co umożliwi obronę p io- 
na h2. T eraz  czarne w yyryw aja  dwa ipiony. 

10...................................  G b7 X  g2
I I .  W h i  —  g l  H d8 —  h 4 4
12. K  e l  — dl H  h4 X  h2
13. S  1.1 —  d2 f7  —  f6
14 H  e5 —  c7 G g2 —  b7!

Czai e 'd d a jiic  picnacłt m a ją  na widoku 
zam ianę sw ojego czarnego gońca n a  skocz-

i- 1 - :

SNi
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Zmarł w dn. 17 grudnia r. 1S32.
Eksportacja z domu żałoby przy ul B ik szta  nr. 14 i pogrzeb  
w grobach rodzinnych na cm entarzu Rossa odbędzie się w dniu 
20 grudnia r. b. c  godz 3 m. 3 0  po pcŁ

O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

2ona, dzieci i rodzina.

.u ;y ■; ’

6

I n ż y n i e r  a r c h i t e k t ,  u B c e  p r e z e s  S t o w .  T e c h n i k ó w  P o l s k i c h  
w  W i ln i e  z m a > ł  w  d n iu  1 7  b . m . w  w k k r  l a t  5 5 .
fiksporiacja zwIok z demu źa L b y  przy ii!. B ik szta  Nr. 14 

i p egizeo na cm entarzu R ossa w grobach Łdzinnych  o d rę a z ;e  
się »  dniu 2 0  b. m. o gedz. 3 .30  p. p.

O czem  powiadsmia kolegów
Ruda S ia w  Tech ni 6  w P o lsk ich  w W ilnłe

W p ó z  sadła i słinfny <le Z. S. S. H
WILNO. —  Podawaliśmy przed kilku dniam, e 
na teranie Wilna, bawiło dwóch przedstawicieli 
sowieckiej misji handlowej. PiTedstrwiCiele 
Wniesztorgu badali i zapoznali się z rynkiem 
wileńskim oiaz przeprowadzili szereg koyferen- 
cyj 7. przedstawieniami naszego handlu i prze­
mysłu. Tematem rozmów były sprawy ekspoi 
towania do Rosji Sowieckiej sadła i słoniny zaś

z Rosji Sowieckiej miały być jako rękompensa- 
tę sprawdzane maszyny rolnicze. Jak się dowia 
dujamy, wyniki konferency; nie doprowadziiy 
do zawarcia tranzakcji, bowiem fabrki polskie 
maszyn rolniczych założyły protest przeciwko 
temu.

Niemniej jednak o(x>dziewane jest wznowić 
nie rokowań w początkach roku 33.

K R O N I K A
PON1EBZ. 
OKI I g

Neicezjaszi
jut.u

Teofiia

VćschóJ słońc* g. 7,17 

Zachód sh ń c* g 14,58

KOMUNIKAT STACJI M ETEO RO LO ­
GICZNEJ U .S.B. W’ W ILN IE:

DNIA 18 GRUDNIA

Ciśnienie średnic 769.
Temperatura średnia 4 2 .
Temperatura najwjższa 4 3 .
Temperatura najniższ; 4 1 .
Opad: pouid.
Wiatr spad. nast wzrost.
Tendencja: pólpochmórno.

k a  d2 (patrz-, posuń. 1 6 ) ., aby umożUwić 
gońcu b7 z a ją ć  pole f3 .

15. S  da X  c4 
B ia łe  m uszą bić pioma c4, poniew aż grozi 
im ul ra ta  heimaoia. pczez W a 8  —  c8

15. . . . . .  W  a8  —  c8
16. S  c4 —  e6 4  G f 8 X  e6
17 . I I  cT X  e6 G )7 —  f3
1 8 .W  g l  —  e l  G f3  X  e 2 4
19. W  e l  X  e2 H h2 —  h l 4
20. Iy d l  — c2!

Jeżeili 20. W  e2 —  e l  ..o H  h l  —  f3  4  
21. W  e l  —  e2, H  f3  —  f l  4  22. W e2— e l, 
H f l  —  J3  4  23, G  ć l  —  d2. S a 5  —  e4 
i w y g ry w a ją  h etm an a . Je ż e li 21 K d l  —  c2 
to  H f 3 - - e 4  f  22, K ć2 — d l H 4 — d3 
i w ygryw ają  hetm ana.

20. . . H h l — f3
2 1 .W e-2 h2 H  f3  —  e 4 4
22. K  e2 —  d l  S  a5  —  c4
23 H  d6 — b4 S  c4 X  e 3 4
z4. G c l  X  e3 H ©4 X  e3
39. W  h2 —  e2 H e3 —  r 'X  f4
26. W  a l  —  c l  K  e8 —  f7
27. W e  —  c2 H f4  —  f l 4
28. W  e2 —  e l  H  f l  —  f 3 4
29. W! ©2 —  e2 H f3  —  d 3 4
30. K  d l  —  c l  W c8 —  c6
31 . W  efi —  g2 H d3 —  c4

czarne g r a ją  n a  w ym iane hetm anów .
32 . W  ,g2  X  g7  4 - !

Ładna o fia ra , k tó ra  przy m n ie j p op raw nej 
grze czarn ych  d aw ała b ia łym  m ożność w y­
g ran a  p a r t ji

d2...............  K  f7  X  g7
33. H  ib4 -  e 7 4  K  g7  —  g6
34. W  e l  —  g j  -r  K g6 —  f5
35 . H  e7  — g7 H c4 —  e2

i po k lk u ra stu  posunięciach b ia łe  w ygrały  
z pow rotem  werzę, raasiępuje w ym iana f i ­
gur i czarne, m a ją c  przew agę dwuch pio­
nów w y g ry w ają  w końców ce.

W A L N E  Z G R O M A D Z EN IE TOL. ZW.
SZAO H O W EGO  

11 g ru d n ia  b, r. odbyło się w W arsza­
wie doroczne W a ln e  Zgrom adzenie Pol. 
Zw Szach ., n a  k tórem  (iokonamo wy7b o rj' 
władz Z r ią g k u  oraz zatw ierdzono prelim i­
narz budżetow y. W  spraw ach b ieżących  
rozpatrzono w niosek Zarządu o utw orze­
niu O kręgów  P o l. Zw ązku Szachow ego i 
uchw alono s ta tu t takow ych.

OTj JM P JA D A  SZA C H O W A  
W szechśw iatow a Olimp jad a Szachow a o 

puhar H am ilto n a  -  R u ssella  org an izu je  w 
r. 1933 lAnglja. Ol m pjada odbędzie się  w 
m ieście Follkestone, przyezem  koszta, zw ią­
zane ,z ux’ządzeitiem O lim pjad y o b licza ją  nn 
70.0 funtów  >st.

URZĘDOW A
—  Ś W IA D C Z E N IA  NA R Z E C Z  W O .J- 

s K a  U kazało  stę  ogłoszenie wojewody 
w  sp raw ie  obow iązku do św iadczeń na 
rzecz włojska w czasie pokoju , oisób posiada 
ją cy ch  sam ochody i m otocykle.

Z terenu m iasta  obow iązek dos-uACZenia 
środków przewozow ych S ą  rzecz w o jska 
ma ogółem  188 osób w posiad aniu  k tó ­
rych  z n a jd u ją  s ię  autobusy, sam ochody i 
m otocykle.

Z a i n ter ©so w a  nym ( D ziennik w ojew ódz­
k i nr. 101 p rzysłu gu je  pra-oo >jdwalan; i 
się od te j decyzji w  term inie 14 dniowym.

MIEJSKA
—  S K L E P Y  W  D N IU  D Z IS IE JS Z Y M . 

Od dziś liż do soboty  sk lep y  w m teście mo­
gą i>yć o tw arte  do godziny 9 wieez

HARCERSKA
—  O B R A D Y  P R Z Y JA C IÓ Ł  H A R C E R  

STW A . W poniedziałek dnia 19  b. m. o 
godz. 1 8 -te j (6  w iecz.) w sa li  K u ra io iju m  
O kięgu  Szkolnego W ileń sk iego  odbędzie 
się  zebranie Zarządów  K ól P rz y ja c ió ł H a r­
cerstw a  w W iln ie.

P orząd ek dzienny o b e jm u je : 1 ) R e fe ­
rat priof. di W acław a Dzie,v ul-.kiego p. ;. 
Uw7agi o spraw ozdaniach K ó l P rz y ją ć  ó ł 
H arcerstw a 2, R e fe ra t  p ro f M P u cia ty  
p. t. K arn o ść w w ychow aniu h arcetsk iem . 
3. Spraw y bieżące.

Zarząd Oddziału Wileńskie-,go Z .H .P  
pros; w szystkich  członków  Zarządów W i­
leńskich  K ó ł P rz y ja c ió ł H a ieerstw a  o p rzy­
b y cie  ttm zebranie.

R Ó Ż N E
—  Ożywienie w eksporcie. —  Ostat 

nio zanotowano pewne wzmożenie ruchu 
towarowego z państwami bałtyckiemi i 
Prusami. W  ostatniej dekadzie grudnia 
przez Turmonty przeszło kilku wagonów 
lnu, wyrobow bawełnianych, skór, ma­
nufaktury i innych towarów ogólnej war 
tości około 3 5 0 0 0 0  zł. Przez stację  grani 
czną Raczki w tym samym okresie czasu 
do Prus W schodnich wywieziono 5 wa­
gonów żywego inwentarza, ki'ka w ago­
nów gęsi,indyków i innego drobiu, 3 wa 
gony ja j  oraz wagon grzybów z terenu 
województw wschodnich. W tymże cza- 
hie, za pośrednictwem kupców pruskich, 
zakupiono dla Litwy 16 wagonów rowa 
rów i trzy cukry cukru oraz 3 cystę: ny 
nafty i olejów.

—  Z gminy żydowskiej. Nauczyciele żyd nv 
skich i hebrajskich szkól zwrócili się do Gminy 
Żyd. z żądaniem wypłacenia zaległości, grożą; 
strejkiem. \V związku z tem odbył się szereg 
wieców rodzicielskich na których przyjęte zo­
stały rezolucje domagające się od gminy ży­
dowskiej niezwłocznego zadośćuczynienia za­
daniom nauczycieli.

Wczoraj odbyło się specjalne posiedzenie- 
arządu Gminy, na którem postanowiono wypia 
cić nauczycielomw dniach najbliższych 500() 
%/\, podczas gdy zaległości sięgają 15 tys. ?>.

T F A T R  I MUZYK*.
— Teatt Wielki na Pohulance. — Dzu po

cenach zniżonych (5 0 'proc.) przepięRne sceny 
dramatyczne Śt. Wyspiańskiego „Zygmunt Au- 
ffusl ‘

Jutro i pojutrze „Sprawa Dreyrusa ,

— featr Wieka na Ponuiance: przypomina 
że zniżki do Teatrów na Pohuiance (legityma­
cje znizKOwe 25 proc.) tracą swą ważność w 
dniu 1.1 1933 r. W pierwszych dniac. stycznia 
należy zatem zgłaszać w kanceiarji Teatru na 
Pohulance zapotrzebowania nowych Iegitym i- 
cji.

—  Stały Teatr Objazdowy Teatrów Miej­
skich ZASP w Wilnie —  przypomina, że ju 
od ania 2.1 1933 — udaje się na trzecie arty­
styczne tournee, z mezw7ykle mocną i interesu­
jącą tragi-łarsą „Panna Maliczewska"!

—  Teatr muzyczny Lutnia. —  Dziś i jutro 
ostatnie przedstawienia „Fiołki ^Montmartre"'. 
Środa 21.12 premjera jnęknej. pełnej humoru 
i werwy, operetki „Lady Chic“, w reżyserii Ta 
trzańskiege, z Janiną Kulczycką w roli tytuło­
wej.

— Teatr muzyczny „Lutnia 7a przykła
dem Teatru iWelkiego, postanowił również wy 
dawać bloczki zniżkowe, ała wo7ska, urzędów 
państwowych, szkolnictwa oraz pracowników 
instyucji prywatnych. Zgłoszeni? i listy perso­
nelu zatrudnionego w danej instytucji należy 
nadsyłać do kanceiarji Teatri cutnia id god/. 
10— 2-ej pop. Legitymacje (imienne) ważne 
będą na wszystkie przedstawienia, premjery i 
dni świąteczne od nia 1.1 1932 r.

—■ Zniżki do teatiu muzycznego „Lutnia1. 
Teatr m uzyczny uLtnia przygotowuje noworo­
czny upominek dla teatralnej publiczności wi­
leńskiej. Oto po ostatecznem skolkulowanm 
budżetu postanowiono wydawać bluczk, zniżko 
we do tege teatru dla wojska, urzędników, pań­
stwowych, szkolnictwa, oraz pracowników h.- 
stytucyj prywatnych.

’ W tym celu należy do kanceiarji teatru mu 
zcznego Lutnia nadsyłać listy personelu, za­
trudnić nego w danej instytucji, "/zamian 4  
wydane będą imienne bloczki Zniżkowe ważne 
na wszystkie przedstawienia (premjery, dnie 
świątec me) tego teatru od dn. 1 stycznia 1933 
roku.

Kancelarja teatru czynna od godz. 10— 2 po
poł.

C O  G R A JĄ  W  laJN ALH  ■

HELIOS: Dziecka grzechu.
CASiNO: „ZABÓJSTWO O ŚWICIE'
PAN —  Blaski i cienie m.łości..
H O LLY W O O D  —  „Wołga., W o łg a '.
STYLOWK —  D roga olbrzymów.
ŚW IA T O W ID  —  H alk a i  B ia łe  c ień ,a
LUX: „ULANI, ULANI"

W Y P A D ltf I K R A D Z IE Ż E

— STRZAŁY W POsPiESZCE. — Wczo 
raj wiecz w poDiizu Pośpieszki wynikło nastę 
pu.ac zajście:

Około godziny 8 wiecz. niejaki Adam G o- 
thowski, zamieszkały w Pośpieszce, przecho­
dząc ulicą Pośpieszką, zaczepiony został pizez 
nieznanego nur sierżanta, który zażądał od me 
go, by zatrzymał się. Giochowski nie zwrócił 
„dnak uwagę na wołanie i szedł dalej. W ów­

czas sierżant zażąda., by podn.ósł on ręce. Lecz 
niespodziewanie wojskowy odda1 trzy trzały 
rewolwerowe raniąc oddającego. Rannego Gro 
chowskiego niezwłocznie przewieziono do po 
gotowia urtunkowego, gdzie udzielono mu po 
inocy.

W międzyczasie policja zatrzymała winnego. 
Okazał się nim sierżant 6 p.p. goliasi-i.

Według jego ..azeń został on znienacka na­
padnięty urzez trzech cywilnych, przyezem strze 
lił we własnej obronie.

O wypadku powiadomiono również andar 
merję wojskową, która prowadzi dalsze docho 
Ozenie

— ZŁODZIEJE W SKLEPU . — Nocy wczo 
rajszej nieznai sprawcy przedostali się do skle­
pu f Monkiewicza przy ul. W. Pohulanka z 
.amiarein okradzenia. Szmery poslv/zal służą­
cy sprawcy w sąsiednim ookoiu, który słyszał 
alarm,- Złodzieje zbiegli.

—  F A B E Y K A N T  F A Ł S Z Y W E G O  B l -  
BLLONU, P o lic ji  śled czej udało s ię  zde­
m askow ać fa łszerza  m onet srebrn ych , sze­
roko rozpow szechnianych o sta tn io  w m ieś­
cie  F ab ry k a n te m  fa lsy fik a tó w  okazał s ię  
iivieja!ki lljan o w icz . ślu sarz z ul. T ro c k ie j, 
który' ja k  s ię  ukazało, pozo,st,av al w ś c is ­
łym  k u m akcie  z  b an d ą ko lp orteróę ., amesz 
towraną niedaw no. Na c:zeie iei s ia ła  żona 
znan.eg'o k ieszonkow ca Sz. IŁ .g a ra . U  I I ja  
moiyiiczh u jaw niano wszystkie, n .ezbędne 
przyrządy do w yrobu fa lsy fik u tó ic , o raz 
zapas w ykonanych ju ż m onet. Je ś li  przy­
puszczenia p o lic ji s ię  spraw dzą, należy li­
czyć s ię  ze zdem askow aniem  znaczne; ba - 
dy fałszerzy.

  Obtawa. —  Poaczas obławy zatrzymano
na ul. Ostrobramskiej znanego złodziei, « któ­
rego podczas rewizji znaleziono ubę Dlaste- 
iiny oraz odciski szeregu zamków. Nazwisko 7.a 
trzymanego Radzisz Osadzono go w areszcie. 
Podczas tejże obławy zatrzymano zawodowe 
go złodzieja Przepłakowskiego i kilku innych, 
którzy dokonali w mieście szeregu kradzieży.
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W  zapomnianym prze? Boga i !ud?> Szczuczynie
W m aąu 1928 r. w rozŁąsrłym nrówfczas 

pow iecie lid zkim  •stworze no eksp ozytu rę 
-tatosuwał pow iatow ego w  m ałem , liczącean 
nauw^wcade niespełna 2000 m ieszkańców  
m r s te c z k u  Szczuczynie. bedącem  i dotych­
czas sied zibą gm u iy  w ie js k ie j te jż e  n a w . 
W  roku 1929  Szczuczyn e ta t  się jiuż .sie­
dzibą pow a tu : tw ój i w ans Szczuczyn za­
w dzięcza cent.iaiinem u położeniu w j e r o -  
kreoiw anym  pow iecie a  bynaltmn e j n ic  ja k  
tlwJMMteą z łośliw i —  w i"ży  zeg arow ej —  
w śród rynku, w y sta w io n e j przez m ieszkań­
ców  w czasie  o k u p a c ji, .ku u trap ien iu  w ó j­
tów gm iny szczuczyńsn ie j.

Ocf eh.n iii u sta le n ia  w Szczuczyn .e sie­
dziby pow iatu, d a tu je  się  sy stem aty czn y  
, ozw oj miajsiteczka. D ziś liczba m ieszk ań ­
ców" w zrosła blisko-, do 3.UOO. C ałe  nie­

m al m iasteczko w yum kow ane. A ze 
p rozbudow a czyni szybkie postępy, w ięc na 

paryferja-c-ii nowe d( m,ki u d ieka ją  coraz  
d a le j hen, w pole odi bruków , Które m e 
n a d ą ż a ją  za dam kam i U lice  szerokie, p ro - 
-tei, nierzedko- pi s ia d a ją  oemrntio , e  k a w a ł­
ki chodników . Sp o ro  -brałyc-h, w sty lu  
staryich d .yorkćw  szlachecik ich domów 
czynszow ych M a r ji  Jas. D i uc.ko -  Ltrbec- 
,kiŁe'j., w łaście  i e lk i m a ją tk u  Szczuczyn i 
cozileglych w o k o licy  w łości. W  dom ach 
ty c h , m ieszczą s ię  w szystk ie  urzęd '- i in ­
s ty tu c je  publiczne, c -a z  speiro sklepoii W  
obecnym  okbesie gdyby nie b y ło  tyoh do­
m ów  czynsz twych, k w e s lja  pomiesaczv.ii 
w Szczuczynie d la  urzędów — byłaby
w p rost d-o niiepizezw yciężenia. I  talk, <ło 
n ieliczn y ch  praw dopodobnie Tek ord ów —  
Szczuczyna, za Uczyć m ożna drożyznę lo­
kali m ieszkalnych . Ceny są  h creu d aJn e: za 
m alu tk ie  m ieszkanko, m e w y ż e j 30 m er. po­
w ierzchni —  p ła c i ssę 40 zi. a  podobno, j e ­
szcze rok temu p łaciło  s ię  70 zł. Z tego 
w ynika, że p rzeciętn ie  w ynajem  m ieszka­
n ia  p o ch łan ia  20 — 3 Oproc. gaży  urzęd­
ników ... W ytw orzy ły  snę ta k ie  absu rd y że 
posiadacze jed n eg o m alutkiego dom ku —  
czei pią zeń dociiodły w ynoszące 50  proc. 
w arto ści w ciągu  roku.

W  rozbudow yw anej części m iasteczk a  
i od s1 rony s ta c ji  R ó ż a n k i 7 m in  jazd y 
autobusem  od Szczuczyna i —  b ra k  u - 
dnrzewienia. N ow obudow ane dom ki —  
skrom ne, b ezp reten sjo n aln e, wznoszone są 
z iwidocznem w yrach ow an iem : ja k n a j-
oszczędiaej,, n a jta n ie j, b o d a j prym ityw nie 

- ab y  w ybudow ać I1 d ostarczyć m ieszkań 
I  to  ;estt najbizyidsza część m iasteczk a .

N a jła d n ie j je s t  w  okoLe-y p iękn ego  ko- 
ócio la  p a ra f ja ln egn , obok k tórego wzno­
si s ię  pokaźny gm ach  k lasz toru  ks. P i-  
iarów  P rzez  uiicę, n a p rz e ć  w k ościo ła , 
o p ie ra ją c  s ię  z d ru g ie j s tro n y  o  ry n ek  
(z  w ieżą zeg ar jw ą )  tao 'p o ściera  s ię  ro z ­
legły  p a rk  m a ją tk u , ogrodzony i  zaopatrzo 
ny w n a p isy  n a  b ram ach , , ,w stęp  jesl 
v zlbroniony *. —  Suk oda.. P rzy  n a jm n ie j
raz  w  tygodniu, p a rk  pow inien l>yć d ostęp ­
ny dła ludności, oczyw .s c ie  z wa,runkiem, 
by nie czyniono szkód. J u ż  w t e j  sp raw ie  
lairząd g m in y  pow . m en port zum ieć się  z 
ad an im strac ją  m a ją tk u  —  Ja k  bcw iem  
wieśt n ies.e , jeden, z k s ią ż ą t D rucko - 
L u beckich  —  u siło w ał ze Szczuczyna zro­
b ić  m iasto  —  i d la teg o  wybudował tak  
w iele  dem ów  w m iasteczku , s ta r a ją c  s ię  
je  zabudow ać, ab y  p rzy n a jm n ie j pozory 
m iasteczk a  stw o rzyć. Sp ad kob iercy  tego 
k s ię c ia  —  niezaw odnie nit odm ów iliby t a ­
k ie j rzeczy, ja k  udcstępin enie k o x:zy,sta­
nia z p a rk u  —  ju ż  m ie js k ie j obecnie pu­
bliczności, Szczuczyna Gdy n a  ten dow - 
c ip n ie  s ta ć  gm in ę , z rów nem  potw odzeniem  
tę  rn icjacyw ę m o g łyb y  podjąi m iejscow e 
o rg a m a a c je  społeczne. W  każuym  raz ie , 
jesr, to  k an .e e zne d la  zdirowia. a i,csz k a ń - 
ców' m ;ast«u zka i ja k o  jed na z form  uroz­
m a ica n ia  życia , tym że m ieszkańcom . —  
Trudno ży cie  to w arzy sk ie  wi tak iem  m ia­
steczku —  n ie  kiwimie zbyrnio, n a  co s k ła ­
da się  w iele pow odów : ży cie  spo eczne
je s t  jeszcze _nem iczne, w paw . ja k a c h . Z 
Stąd. m esam i rystasrezałność w ielka pod 
każdym  względem . N iem a żad nej ro zry w ­
k i s ta łe j, choćby w p o staci k in a  Choć aż 
rzecz niewart pl iwa, że gd yby znalazł się 
ja k iś  pizedoiętLuTrezy człow iek —  m ógłby 
Choć raz n a  tydzień w yśw ietlić  p arę  se ­
ansów" k in em a ł o g ra f: ezny eh. I  m ia łb y  po­
w odzenie duże. B y łe  sala  s ię  znalazła od- 
odtpow iednia.

Z o rg a n iz a cy j społecznych bat d zie j oży­
w ioną d ziałalność p rz e ja w ia  Z w iązek P r a ­
cy O b y w atelsk ie j K o b iet i m iejscow y od­
dział Z a . Staże, leokieiso, zw ialacza św ie tli­
ca strze leck a , k tó ra  co raz  w ięcej pu lsu je  
ty ciem  Bardzo w iele  spodziew ać się  n a - 

po riem ińaTJam naućzjrCiCwkióm, k tó­
re  is tn ie je  w Szczuczynie. D otąd, jed n ak  w 
życiu  k u ltu ra ln em  szkoła ta  nie od gryw a 
po w ażn iejszej roili w  m iasteczku  Z byt 
zam kn ięta  >ama w  -obie, n ie  w ych yla  s ię  
potzj sw e m ury, ani ,też zbyt gościnnie 
,v n ich  przyjttm ije: Je ż e li to  zbytnia sk ro m ­
ność —  t.o należałob y  ją  co ry ch le j przeła­
mać. Z bytn ie  zam k n ięcie  się  w sobie —  
przynosił n ie  pożytek, lecz  szkodę.

O sia tu io . b y  zapełn ić lukę towatrzy- 
•-ką — pow stało O gnisko  urzędnicze,

ładnym  lokalu  p rzy  ul. P oczto w ej. O gni­
sko niezaw odnie orzyczyni się  dc wzmoże­
n ia  ży cia  tow arzyskiego, ożywi je , oraz 
może w płynąć dod atnio  n a  piracę społecz­
ną

D ość cho-i akterystiyczne, że n ieonal w 
każdym  dom  ku zam ieszkałym  przez in te li­
g e n ta  —  je s t  rad jco d b io rn ik . Św iad czy  to
0 żywo odczuw anej potrzebie ro zryw ki kui 
tU ra łn e j przez ludlzi, k tó ry ch  rzu ciło  tu ży ­
cie.

T a k ie  s ą  m u ie jw ię e e j spo.-.rzężenia  po­
czynione. *W Szczuczynie na p ierw szy rzut 
ok a . Zapew ne w iele rzeczy  godnych uw a­
g i pom inięto w ty ch  n o ta tk ach . Z  czasem  
w yrów nam y i to*. G ru n t że w ta k  kró tk im  
czasie  w idać w, m iasteczku  postęp  i w y­
s iłk i  prow adzące ku łepsTem u.

W edle krążący ch  p ogłosek R ząd  p ize- 
znaczyt na, ro k  następ ny w budżecie P a ń - 
ś tw a  k re d y t w  kw ocie 206,000 zł. na budo­
wy gm achów  państw ow y ch w Szczuczynie, 
na potrzeby urzędu s ta ro śc iń sk ieg o  i 
innych . O becnie Urząd sta n o ściń sk : m ieści 
s ię  w m a'utk:im  domku w  m a ją tk u , w 
pobliżu fa b ry k i dykt) pp K o n o p ack ich .
1 iw ten sp osób  Szczuczyn z  roku na rok 
będzie coś zyskiw ał system atyczn ie.

Mec,.

Cz3s n a j w y i s z y  
d.r̂  iąteczne ogłoszenie

do SŁOWA!!
Ogłoszenia do SŁO W A  i inny h pism

po cenach b a r d z o  t a n i c h  

załatwić BIUR® REKLAMOWE

StEflUM M M m iU  w linie
u t. G - s r b jr s k ń  1 .

T el.  82

U Z - liJęO  WE KINO

C « / I N
W.rilta 47, tei. 15-41

D zii  r.»j jf ięksiv  saionowo-kryminjlny przebój sez .un l  !2mccjonu;ą>.y, o sialonem "mpie film o brylaaPeei

s f Z A B d | t T V O  O  | V I C i B "
z sdziałem ANNIE DUCAUX i i£A N 'A  h  IL I "iNC1 Na l pregram: Urozmaicone dodath' dzs. ękow*. 

Początek seansów o godi. 4, 6, 8  i 10,25, w dnie świąt o godz. 2 ej.  Ceny od 25 gr-

Oiwiękowe

Kino

H E l  I 0  S

Premjera! Rekordowy prcgraml KomerMo-dramat

0 Z ! t X K 0  G R Z E C H U
w roi, gł boh«t;rka i. ,E M M n '  MARIE DRESLER i n lezrówrsny WALLACE BEERT 

Nad program. Tryumf kreacja W illiam a U m r a s a  .RAD JO STA CJA  W. P. N.‘ Niezwykłe tło. Wysokie napięciu
Wspaniała gra. Pocz, 4, 6. 8 i 10,20 Ni ł szy seans ceny zril-iue. 

św ie t I Jedyny tryumfalny p rtboj hAROLDA LLOYDA . K I N  OM ANI  AK*

iiRITZYSaWt
BALKUN 40 i 49 groszy 
PARTł R 75 i 85 groszy

k ; k o . P A Ł A C
O ra fs iJi. i * .

Dz!ś!

5  S w o o o d o w a  Z d s ń s k a  
Llśtowa I J6zet RowebSKi

w potężnym d ra m id e  " 
p .  t.

icrrk nd lisób1'
M ło d zież  na rozd rożach

0
W s t ą p  4 9  g?

—  Z A T A R G  O Ś W IN IE : Z A B Ó JSTW O . 
7 L A T  W IĘ Z IE N IA . —  W cz o ra j przed S ą ­
dem O kręgow ym  w L id zie  to czy ła  się roz­
p raw a przeciw ko m ieszkańcow i wsi K i- ju -  
now ce ąm . i po,w. Mdzkiego A d cłfow ' R o ­
siakow i, oskarżonem u o  to, że w d niu  17-go 
paźd ziernika b r. na tle z a ta rg u  o świnie, 
zam ordow ał s ie k ie rą  s ,\ o ją  b ra to w ą N a- 
ta l ję  K osiakow ą. P c przewodzie Sąd  wydal 
w yrok, sk azu jący  zab ó jcę  na 7 la t  więzie­
nia. P rzew od niczył f ozpraw ie pęezes Sądu 
B ukow ski, osk arża ł podpr. K aw eck i, bronił 
apl. ad „ Oymerowicz z L id y.

LlZwifLowe Kluu

„ P A N ”
Wie'k* 42, tel. 5-28

Liziś. Wsoaniiły podwóitiy p-og »iu. 1) N>]poięźi.iejsze aicyd ztio  feiicn en*ln)ih g łis  a SnVia f o r t y  i gen£ftta*y

■D- B I L A  5W I  i  C B 6R 1B
« j s a i u  g & c  km R i V i B 8 z e

Prz nyszn* muzyk* Śpiew. Tsńc* Httnor

DieUskriwe kins
H O ŁL Y W O O O
MUcklewic&C22 

łeL 15-28.
^  *  r  u > 1 a rt s k ; e g  o ,  # ó rcy

„ T ro jk i" , W .  roi. g ł .  H. S Z L E Y O w ' Na a  p rogram  dodatki d źw ięk ow e. P o cz ą te k  o g o d z . 4 - t j

Dźwiękowe Ulno

„LUX“
Mickiewicz* U

uzis! {'.►jwesciłzy tuw tkowiec Polski JOO proc mówiony i śjiiewłiiy

t  I ł a f t L  I l l 3t . « i  malowani...W l H I I I l  U l O I I S  ZiMlERZ KRUKOWSKI, ADOLF DYMSZA, WŁADYSŁAW WALTER, "  1 ■ -  ■ MIECZYSŁAW F^ Ł N n lE l inn: L ir  rłodziezy !oz-?clone,
Po.:z?tek r  g,-dz 4, w Cnie świąt, o godz. 1 n|

O jufląkow ń«r
KrrtO „ A  P O L L

o t ,  n inlK  ?n

Wstęp ud 49 gr.
Dziś! Niezrówiisn* miitrzyni e k n n u  

dźwląkoweto

Marlena Dietrich
w ercydziele fiimcwem reżyserjl  

Jó z e fa  s  » łn| -»-Ha

A -27 ( y n a m
Rewelycyjny przebój wszccUświnto-ry. i J

£ S Ą D Ó W
PRO CES O REW IN D YK ACJĘ MAJ. 

JATW IESK
O negdaj w, Sądzie A p e lacy jn y m  w V>'il- 

n ie  rozpatryw ania, b y ła  ciekaw a spraw a z 
powództw a F ra n c isz k a  L askow skiego , wnu 
k a  po w., tań ca  z r. 1863. o rew in d ykację  
części m a ją tk u  Jatw iiesk  w pow. wolkowya 
k:m  od obecnych je g o  w łaścicie li Oligi D u- 
b la h sk ie j i ad w okata  g rod zień skiego  Cze­
sław a Je śm a n a .

D ziad p L ask o w sk ieg o  śp. Ig n acy  Las. 
kowaki b ra ł czynny udział w pow staniu  
11863 r .)  jatko kom endant oddziału pow - 

w ek sle  na 355 zł., w ystaw ione p rz ez  Jó z efa  s .a rcz e g o , ivsk,utel. czego zosia ł pirzez M n- 
A lek sie jew icza . nie dhcąc denerw ow ać się  sk a li skazany na śm>erć. N aotępnie jed nak  
i m ieć kłopot, powierzy] siwe w eksle  p. W ol- k a ra  ta  została  m u am ien icn a  w drouz.e 
berguw i, w łaścic ie lo w i b iu ra poaań, k tó ry  la s k i  na zesłan ie  na Sybir, 
m ia ł ju ż  w yp łacić  p. W asilew sk iem u  jy łk o  ^  m iędzyczasie sp. I. L askow ski został 
goi 5wreczk0 sprow adzony przez ó '.cz e s n e  w ładze guher

Ale dłuższy czas p. W olnerg  n ie  zw ra­
ca ł ani gorów eczki, an i ? ekselków , aż m c 
n ie  pozostaw ało p. W am lew skieiru, ja k  
zw ierzyć s ię  p o lic ji , k tó ra  obecnie docieka 
praw dy

—  O —

b t a s i if e c k c
—  O D C Z Y T  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z Y .— 

W  duiu 15 gru dnia o  godz. 1 6 te j w sa l’ Ki­
na Apollo, s ta ra n ie m  Zw iązku P racy  Oby - 
w ate lsk ie j K o biet w ygłosił odczyt dr. S o - 
b ien ieck i p t.: „W arka z g ru ź licą ".

—  G D Z IE  l ł rE K S F T JK I?  P . R y szard  
Wkisilewskii, m a ją c  w sw em  posiadaniu

f k w f ń / k a
c tw ją K o w le t 

K i n o  „ P 0 L 0 N J A "  a « W id w a  4.

i!

U po n i  h l i to r j i  miłosna ua tle roz­
śpiewanej stolicy naddun.jskie]

P *>

Dwa serca biją 
w walca takt

w rolach głównych:
I R E N A  C A R N E R O ,  

S T E F A N  L A S K O W S K I  
i W I T O L D  R Y C H 7 E R  

O p a r e tk a  w ie a a A s k a  w  |ąz>ku 
p o l s k im

n a to rsk ie  do k ra ju , przyczem  nakazano m u 
przym usow ą sprzedaż ma ją tk u  rodzinnego 
Jatw ie .sk . N abył teai m a ją te k  pułkow nik ar 
m ji a o s y js k ie j A leksander B u lh ary n  w raz 
ze sw ą żoną Olgą. N astęp n ie  m a ją te k  J a t -  
w iesk na  mocy ak tu  d arow izny p. zeszecl 
do rą k  córk i B ułharynów , w spom m anej po 
wjyżej O lgi L u b la ń sk ie j, p rzeb y w a jące j o- 
hecn ie  s ta le  wi P ary żu

Na sk u tek  uchw ały Sejm u  U staw oda w- 
.zege z 1922 r  o  rew in d j'k a c ji praw  do 

m a ją tk ó w  ziem skich, sk on fisk ow an ych  
pow stańcom , p. F r . L ask ow ski ja k o  p ra ­
wy sp ad k o b ierca  śp. I .  Laskow skiego , w y-

—  P O S T Ę P  P R A C  M IE JS K IC H  P race  stąp ił rów nież u a  di-odze sąd ow ej prze- 
m ie jsk ie  przy budow ie m ostu zwodzonego ciw ko O. D u blań nkie j o zw rot m a ją tk u  
przez kan ał rzeki Szczary  w S lo r  im ie p. -  Ja tw ie s k  —  a rówtniocześnie przeciw ko J e ś -  
s tę p u ją  naprzód i spodziew ać s ię  n ależy , m anow b k ió ry  w m iędzyczasie nabył część 
że w c iąg u  na jb liższych  m iesięcy  zostaną tego r ia jąu k u  ud D ublańsiciej. B y ła  to część 
ukończone. leśna, stanow iąca liSilO d ziesięcin  lasu za

—  P O L O W A IE  W IG IL IJN E . W  zw iąz k tó rą  Je śm a n  zapłacił D ublańs-kiej w szyst- 
ku  z naw ołu jąi emi pro śbam i m ieszkańców  kiego 28.23 5 zl., czyli po 15 i pół zł. iza 
gm . k o stro w ick ie j <o urządzenie obław y na dziesięcinę. J a k  w idać z pow yźszeg,., była 
wilkri, dow iad ujem y s ię , że s ta io s ta  słoin m to  sprzedaż f ik e y ju a , k tó re ! dokonała eór- 
sk i zarządził urządzenie w ielk iego  połowi -  ka  carsk ieg o  pu łkow nika jed yn ie  dlatego,

j mia na  dzień 24 grudnm . K iero w n ictw o  m y ażeby zm niejszyć m a ją te k  w obaw ie przed 
ś liw sk ie  o b ją ł  p. J e r a y  R u d n ick i - S ip a jlło  d ziałaniem  w spom nianej ustaw y rew indy-

Parcelacja maj.

L a n d w a r ó w
U  v  ■ a *  ł  i r  ■ ietnis^ °w0 - ogrcidiif£40 - budowlane 
U Z I 2 9 4 K B  nac] jezibrfcm, rozmaitej wielkości

K cm uaiK acjt pociągam i i autobusem  co godzinę.
Warunki kupna: część pożyczką długottrm inow ą, 

reszta ratam i miesięcznemu

Ceni. od 600 złotych za działkę.
IN FO RM A CIE:

w Wilnie; Pierwsza Wileńska Spółka Parcelacyjna.
ul, Mickiewicza 4, m. %

w maj. Landwarów: Zarząd Dóbr. i

i in sp ek to r Antoni Ju s z k ’ewicz.

K IN O  

O tO D N O, Brr»W ik* 7.

P p a r t l . t l ł  i 
O ą. 6.11, — «.

!»W
- łi?. Dzif wstęp od 75 gr.

Film, w którym j r f  i śpiew* po polsko l»nr»atk* w łiechśff i* -  
tow :go koakursn piękności 1 fnwgenicinościOLA OBARSKA
^IŁŚŃ NARODÓWp . t.

W r o i .  piZOSt.  boh «t , filmn .Precz z M iłuś;ią ‘ Andre Raznne 
I Ja^k T«w or.

Ha gwiazdkę! Ha gwiazdkę!
F IR M A  RAD JfIW A  ^ M N M I K 0

6rcdnor ul. dominikańska 1 tei. 186
K u n t o  t t ? k e « ? s  P .  K ,  0 .  S 2 .1 5 Y .

p o l e c a  ZA 16D ZŁ. G OTÓW KĄ
z -d a r n io w y  o d b io r n ik  rs G j3 « ry , z iampami 

głośnikiem akumulatorem, baierją anodową 
i sprzętem  antenowym

Ha gw'a?dkĘ! Na gwiazdkę!

*  .2 
c  3

k a c / ju e j .
W  wy-niku rozpatrzenia po raz pierw­

szy całej sprawy w Sądzie Okręgowym w 
Grodn ie w dniu 20 stycznia br. powodzi w o 
p Laskowskiego zostało oddalone, przy- 
cziem decyzję sw oją  sąd oparł na prawie 
przedawnienia

Od wyroku tego p. Laskowski oawołał 
się do wyższej instanejśi wobe" czego siwa- 
wa ta  znalazła się właśnie onegdaj na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego.

Przewodniczył rozprawie sędzia P a r a -  
fiunowicz w asyście sęaziów Bąekiewicza 
Dudzińskiego.

Ze strony -powództwa występował adwr. 
Kulikowski, ze strony zaś przeciwnej ad .v. 
źadajl.

W yrok w tej ciekawej sprawie zosta­
nie ogłoszony dopiero 30 grudnia br,

" p O P l i iS lO E 1 LrfKP-P.!1

Padło w reńskie
Poniedziałek, dnia 19 grudnia 1932 r.

11.40: Przegl pras. Kom. meteor. Czas. 
12.10: Muzyka z ptyt. 13.2o: Kom z meteor.
14.40: Progr. dzienny. 14.45: Muzyka niemie­
cka (płyty). 15.15: Giełda rolnicza. 15 °5 : Au­
dycja dla dzieci. 1.5.55: „Muzyka w Wilnie' 
pogad. wygi. prof. M. Józefowicz. 16.10 Za­
pomniane płyty. 16. 26: Lekcja francuskiego. 
16.40: „Narciarstwo wileńskie" — <- cyklu wę­
drówki mikrofonu wizyta w sklepie sporto­
wym. Reportaż prowadzi Jarosław Nierociecki. 
17.00 Recital fortepp Komu.iikate D. C. reci­
talu. 17.55: Progr na wtorek. 18.00: Muzyka 
lekka. Wiad. bieżące D. c. muzyki. 18.40: 
Cod?, ode. pow. Ił .50: Rozmaitości. 19.00: „Z 
literatury gdańskiej" —  odczyt litewski 19. it  

Wił. kom. sportowy 19.30: ,N widrokręgu' 
.9 .45. Pras. dz. taoj. 20.00: Skrzynka poczt, 
techn 20.15: Transni. z Teatru Wielkiego » 
W arsz. Akadentji ku czc> ś.p. Prezydenta G. Na 
rutowicza. 21,05: Wiad sport. Dcm. do pras. 
dz. radj. 21.15: Opera z płyt („W enner" - -  
Masseneta), 23,25: Kom. meteor 23.30: Muzy 
ka tan.

rfias te p .m  bit. f i i ln *

^  K, D ^ r s w s r ^
ę  ( D m * Istnieje od r. Ib74)

Wilno, Niemiecka s, m_ r,
r—A*—- n r . .  i m .

Lokale
' ł r r m ł m m r T T t r

H le srU no
?  pokoje z kncbnlą d* 
^.y.iłjęcia. Doąjledzle^ 
się B.aiostock* 6 —  1 
codziennie od 3 pepel. 
do 4.30

Wolim
i pomoc dl* roCzinj 

B. w opłakanym itasic 
znaleziona przez Wlr- 
ceutynkę Ojc iec w 
szpitalu s ł iby  — m l i  
wytieńczon* (bez bie­
lizny) — z pięciorgiem 
dziatek. Mijs .irsza dzie­
weczka 10 lat, chlopsk

■O

s «
1 1  
0  8

I  ń =2
ii _-
E "i  £

WĘGSF.L i
GÓRNOSLĄ) KI

ijednocz, KoP- Góro osi. .P R O G R E S S '  
Vagunowo i od jednej tonu" v szcieln!e 
lamknlętych i ziplombowtnych wozach 

dostarcza
w;'.no,

J  g eilcń»kt 3, 
Tel. 611 

EGZYSTU JE OD 1890 r.
Skł«dv» Kijowska 8 Tel. 999,

M. DF.ULL

9 A B I N B T
Racjonalnej kosmetyki lecznicze 
Wilno, Mickiewicza 31 m . 4 ,

U R(| D Ę
1 obiecą konserwuje, aoskonalł, odświeża, .1- 
suwa jej skazy i braki. Mvisaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormonu 
wediug pro:. Spultla. Wypadanie włosów, 
iuoicż, indywidualne dobieranie kosmetyków 
U u teźdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g 10—8.

W.  7. P.

P O K Ó J  
DO WYNAJĘCIA 

UMEBLOW ANY
w mieszkaniu z wszei- 7, drugi 5, trzeci 3 let- 
kienu wygodami. vViei-‘ „i ,  „ B,mł r|,i„ babtł 
ka 30 —  23. roczne! Wielki b r* t  bie­

lizny, ciepłego obraniu 
i obuwia proszę dzieci 
w lym wieku o ofiaro- 

I £ P R £ E i « A £  s i t i d  starego ubranie. 
V r»vr \ v f  rfYYvyvTT-f-: Bóg wvn*grodzi za naj
-  -------------------------- - -  mniejsza of arę z to io a ł

I E  w Redakcji .Słow a*O K A Z Y  J  N
sprzedaję prawie nowy 
patefon i 107 płyt, — 
Wielka 30 - 23 od 4 
— 6.

Bas a ^ s s s B M B s a ra s a

U D Z I E L A M  
lekcyj francuskiego -
—korepetycje — niedro 

go. Micniewicza 42 — 
U  teł. 794 od 2 — 4 
po poi.

D y r e k c j a  K a f o a f i
dla psychicznie cboryds 

„ J t t N l E L l S Z K I *
priyimuje choiycła — 
opieka l -k i rz i  nsyclujat. 
Całkowite utrzyamste 
80 zł. miesięcznie Pff- 
cozumifć się snozna te­
lefonicznie —  ? 9 C M  
Dotuknia, Nr, 1 . laa le-  
liszki*. Dla niezamoż­
nych ustępstwo aa 23 
proc.

FRh NCISZEK p a k k a r d

Podwójne życie Jimmy Dsla
—  Nie ukradłem tych pieniędzy ■—- 

odpowiedział spokojnie Dal. —  Znala­
złem je  w do.nu jednego z urzędników 
banku.

—  Gdzie pan znalazł9
—  U Moyna...
—  U Moyna, a h a 1 —  ożywił się na­

gle kasjer. —  Jak się pan do niego- do­
sta ł?  bkąd pan się dowiedział? Czy je ­
steście przyjaciółm i? To pewnie maleńka 
zemsta? Czy może chodzi o  nagrodę? Do 
brze, pomówimy —  o tern z dyrektorem 
banku. Postępuje pan słusznie. My sami 
mieliśmy już Mayna na oku Chodzą za 
nim agenci przez cały wdeczór Ciekawa 
rzecz...

W yciągnął rękę po słuchawkę.
— - Chwileczkę, —  zatrzymał go Dal. 

Chciałbym,żeby pan pierwiej wysłuchał 
małego opowiadania.

—  O powiadania? Jakie  opowiadanie9 
Ja  nie mam czasu mój panie!

W y daw ca: Stanisław Mackiewicz.

Ten człowiek ma rodzinę, żonę i 
dwuletnią córeczkę...

—  Ach, tak! Rozumiem pana. P r o ś ­
ba o zmniejszenie kary! —  Karling par­
skną! pogardliwie. —  Nie, przyjacielu, 
on sam powinien był o tern pomyśleć'! Ża 
dne prośby i wpływy nic tu nie pumogą. 
Miał możność stać się uczciwym czło­
wiekiem, szczerze próbowaliśmy zapo n 
nieć o jeg o  ciemnej przeszłości Daliś­
my mu posadę, wiedząc, że odbył cięż­
ką karę, że nie jest uczciwym człowie­
kiem. Mieliśmy nadzieję, że w gruncie 
rzeczy nie jest  człowiekiem zepsutym, 
że będzie uczciwie p ra c o w a ć1 Oto są r e ­
zultaty!

—  Ale...

—  Nie. nie! —  zaprzeczył zimno Kar­
ling

W ięc  pan odmawia., .zupełnie s ta ­
now czo? —  zapytał miękko, prosząco 
Dal.

Stanow czo! —  uciął kasjer. —  On 
powinien być ukarany tak jak na to za- ' 
służył.

Nastała chwila ciszy. Nie odrywając 
oczu od twarzy kasjera, Jimmy Dal poło­
żył się prawie na stole, przybliżając swą 
czarną maskę do twarzy Karlinga. Głos 
jeg o  zmienił się nagle, pod wjiływem gło 
chej. z trudnością opanowywanej w ś c ie ­
kłości.

dlaczeg i-  Czy mam powiedzieć, 
rai pan odmawia? —  zasyczał. —  W asz 
bank został okradziony na dw adzieśc.i 
tysięcy santów sterlingów. A tutaj —  na 
stole mamy tylko dwa. Pozostałe 18 ty ­
sięcy leżą w pańskie) ogniotrwałej kasie!

Kłamstwo! —  Karling zerwał się, 
jak  oparzony —  Kłamstwo! Słyszysz 
łotrze! Kłamstwo!

Dal uśmiechnął się pogardliwie i roz­
kazał :

—  Siadać!
Twarz Karlinga stała się popielata 

usta zaschły, oczy błądziły półprzytom 
nic. Opadł na poprzednie miejsce i za­
marł bez ruchu.

Dal stał oparty łokciem o biurko i

trzymał rewolwer na pogotowiu.
— jes teś  łotrem! —  rzekł znć.w opa­

nowanym głosem. • Tylko jeden wzgląd 
powstrzymuje innie od chęci zastrzelenia 
takiego łotra! Ale zaraz omówimy wszy- 
stkopo kolei! -  wpierw muszę zakon 
czyć swoje opow iadania.

W  ciągu ostaniclt czterech lal, zył 
pan ponad stan. Mówiono dużo w City 
o hulankach kasjera Komercyjnego Ban 
ku. Dawno wiadomo wszystkim, że hu­
lanki pochłaniały sumy, o wiele większe" 
od pensji kasjera. Ale wszyscy przypu­
szczali, niewiadomo dlaczego, że pan 
ma jakieś własne pieniądze. Coprawci i 
miał pan ich trochę, ale od dwóch lal m\ 
pozostało śladu po tym spadku, który 
odziedziczył pan kiedyś. Bjtf pan wzo­
rowym urzędnikiem i dżentelmenem 
nieprawdaż? A teraz kim pan je s t?  G ra­
czem, rozpustnikiem i oszustem! Zręcz­
nie i sprytnie unnał pan manewrować w 
swem podwótjnent życiu. Nikt nie mógł­
by pana podejrzewać. Ale minio to koń­
cowy wynik zręcznej gry był fatalny, W 
tych dniach grozi panu katastrofa Nb- 
mógł pan opłacić swych długów. Sumy 
zdelratidowanej uprzednio w banku nie

3BSEE£j55£aE35EI3EEIHSE3530E5El

.zekł ironicznie Dal. —  W  jaki sposób 
ukradł pan pieniądze i przyniósł do d o­
mu to nie jest ważne. To wyjaśni sąd. 
Pan wyszedł ostatni z banku, ale przed 
wyjściem sprawdził pan kasę i wykazał 
brak dwudziestu tysięcy... Dwadzieścia 
tysięcy, które leżały w szufladzie bjuTka- 
Pan dał znać do policji o kradzieży i wy­
szedł, żabi: ra jąc  ze sobą pieniądze.

-— Oczywiście, podzielił się pai £ 
policją swemu podejrzeniami, co do Moy­
na —  oczywiście, tylko na niego moghi 
paść podejrzenie Naturalnie agenci tzti- 

v , u j . . ciii się na ten siad —  pewny. A pan ko-
urzednika Banku. Dyrektorzy ' zystając z nieobecności Moyna w domiu,
o-n przyjąć, ale pan podtrzy- wziął dwa tysiące i bilet okićtowy,

‘ "  wczoraj kupiony przez posłańca banlco-
wegu, —  i zjawił się pan w domu Moy­
na, poci pretekstem: „rozmowy przyja 
cielskiej i namówienia do skruchy". U- 
dał pan bardzo zmartwionego na wiado­
mość, że Moyna niema wdomu, a royK 
wytłumaczył pan, że przychodzi spraw­
dzić, jak  mieszkają niżsi urzędnicy Bast- 
kd i poznać ich rodziny!

można było zwrócić. Czy może i to jest 
kłamstwem?

Kasjer nie odpowiedział Zagłębił się 
w sw; tu fotelu, skurczył się, zamarł, tyl­
ko oczy patrzyły na Dala z wyrazem bez­
granicznego przełażenia.

—  Podły aferzysta1 —  toągnąl dald 
Dal _  Podła dusza i niski charakter. 
Piękny plan ułożył pan sobie. Już rok te­
mu wiedział pan, że nadejdzie dzień, v  
którym za wszelką cenę trzeba będzm 
zdobyć większe pieniądze, aby uniknąć 
katastrofy. I oto plan jest gotowy plan 
ten był już dojrzały w dniu przyjęcia 
Moyna na 
nie chcieli
mywał go gorąco. B łagał pan, by dali 
możność człowiekowi powrócić na uczci 
wą drogę. Był to zręczny, ale podły ma­
newr. Zaciągnął go pan w pułapkę! C zło­
wiek, który powrócił z ciężkich ro b ó t’ 
Sam los dawał panu do rąk rozwiązanie 
dręczących kłopotów.

Karling oblizał zaschnięte wargi i 
chciał coś powiedzieć, ale nie 
powiedzieć, tylko bełkotanie 
się z jeg o  ust.

—  Nie będę dłużej tracie

mógł nic 
wydobyło

słów, -

D. C. N.

Drukarnia wydaw nictw a ,.SŁO W A “ Redaktor w/z Wńokl Tatarzyński.
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